Nr. 26 
26. VI. 1937. 
CENA 1 ZŁ. 


L CHRZANOWSKI 
RZEŹNIA KATÓW 
ra 

POŁÓW PEREŁ 
EB 

J. KR ZEE SZŁA WSO 
KWESTJA PROWOKACJI 
W LITERATURZE 
IPUBLICYSTYCE 
r) 

w. | R 5. 40) F E 
U $TÓP GROŹNEGO 
Woch KE APN OU 


(Korespondencja własna z Martyniki) 


Z. NORBLIN - CHRZANOWSKA 
ŁOWIECTWO W SZTUCE 
PDZ SRC CWJECYJ 
a 

NOWOCZESNE RYTMY 
TT ASN EG ZONE 
(Rysunki Małgorzaty Wajchtówny) 
B 

HALINA M. DĄBROWOLSKA 
NA D RZEKĄ 


(n o w i I a) 


ŚWIAT KSIĄŻKI, TEATR, FILM 


Y 
ny 
4 
R 
` A, 
À 


Zofja Grabowska z talentem gra rolę Monny Sancii Sforzy w sztuce Nowa- 
czyńskiego „CEZAR i CZŁOWIEK”, granej z wielkiem powodzeniem 
w Teatrze Polskim w Warszawie (Fot. St. Brzozowski) 
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L. CHRZANOWSKI 


Nie mamy powodu roztkliwiaé 
się nad losem marszałka Tuchacze- 
wskiego i towarzyszy. Nie mamy 
powodu do łez humanitarnego roz- 
czulenia z powodu obecnych, daw- 
nych i przyszłych rozstrzeliwań w 
Sowietach — podczas których giną 
niedawni władcy — kierownicy i 
siepacze z G. P. U. 

Dzierżyński czy Jagoda, Jagoda 
czy Jegorow — to wszystko jedno, 
każdy z nich ma na swym rachun- 
ku, bo nie na sumieniu — (sumienia 
oprawcy więźniów politycznych, 
zimní mordercy z kazamat czrez- 
wyczajki nie mieli i nie mają!)—ka- 
żdy z nich na swym rachunku ma 
setki, tysiące pomordowanych, u- 
męczonych istnień ludzkich, Dziś 
ich samych ten los spotyka. 

Katów mordują, rozstrzeliwują 
inni kaci! 

Ale nietylko rozstrzeliwują. Bez- 
czeszczą i hańbą okrywają na cały 
świat i na wieki- Kto idzie ,, 
stienkę” sowiecką? ,Szpiegowie” 
i „zdrajcy” wydający lud obcym 
państwom, „wrogowie ludu", oszu- 
kujący go, okradający, zdradza- 
jący! 

Najwyższa władza armji i jej 
twórca— Trockij od roku 1927 jest 
zdrajcą i wrogiem ludu. Marszałek 
Tuchaczewski w roku 1937 okazał 
się szpiegiem i zdrajcą. Zinowjew i 
Kamieniew, Karachan i Rykow, 
Piatakow i Radek, Sokolnikow i 
Rakowski, Bucharin i Rozenberg— 
to wszystko zdrajcy ludu. 

Cóż to za lud co przez tyle lat 
dał tym zdrajcom rządzić sobą! 
Cóż to za państwo, w którym wła- 
dzę tyle lat mieli szpiedzy! Cóż to 
za ideologja, która tylko najwięk- 
szych zbrodniarzy dopuszcza do 
władzy?! 

Bo czyż może być większe prze- 
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stępstwo wobec narodu i państwa 
jak szpiegostwo i zdrada? 

A któż temu ludowi da gwaran- 
cje, że dziś i nadal nie rządzą nim 
inni szpiegowie i zdrajcy? Kto dwa 
lata temu mógłby uwierzyć, że „bo- 
haterski* Tuchaczewski, to szpieg. 
A kto dziś poważyłby się głośno w 
Sowietach napisać, że Jegorow, 
Woroszyłow, Bliicher czy Budien- 
ny to „wściekły i podły pies”, plu- 
gawy zdrajca ludu? Nikt. A mo- 
Że za miesiąc, za dwa, za dziesięć 
wydrukuje takie określenie ofic- 
jalna „Prawda“ czy Izwiestja. W 
tym jest największa potworność 
mordowania i rzezi wzajemnej so- 
wieckich katów! 

Zaczęli od zamordowania wolno- 
ści i swobody ludu, tego ludu któ- 
ry mają ciągle na ustach. W krwi 
i błocie unurzali ideały demokracji, 
byle zdobyć władzę, a teraz w imię 
posiadania tej władzy mordują się 


pod -- wzajemnie. 


Czyż można mówić o ideologji 
państwa, którego najwięksi dyśni- 
tarze przyznają się do szpiegostwa 
i są traceni jako agenci hitlerows- 
cy lub japońscy? Zinowjew, Kamie. 
niew, Rozenberg, Piatakow, Ostro- 
wski, Gamarnik — ideologowie 
komunizmu, Ill-ej Międzynarodów- 
ki — szpiedzy niemieccy. Sokolni- 
kow, Serebrjakow, Tuchaczewski, 
Jakir — szpiedzy i ajenci Niemiec 
i Japonii. 

Takie oficjalne etykiety przyle- 
piono tym wodzom, ideologom, roz- 
strzeliwując ich bez pardonu. 

Ale miesiąc temu, tydzień, rok— 
lud sowiecki im wierzył, słuchał 
ich, mógł dla nich mordować, mógł 
przez nich być prowadzony na woj- 
nę lub na barykady. 

Tak jak dziś jeszcze słucha Wo- 
roszyłowa, Jegorowa, leżąc plac- 
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kiem przed Stalinem. A jutro? Kto 
jutro okaże się szpiegiem? Bo po 
egzekucji szpiega — marszałka, po 
egzekucji Tuchaczewskiego, od 
każdego można oczekiwać zdrady. 

ŻW, tym mieści się sedno egzeku- 
cji sowieckich. Bo dziś w sowie- 
tach można śmiało, bez obawy o- 
myłki mówić, że nie jakakolwiek 
ideologja trzyma je, lecz żądza 
władzy i metoda terroru tej lub in- 
nej grupy zdrajców ludu i szpie- 
gów, jest najpewniejszą wiezia pań- 
stwową. Podstawowe zasady demo- 
kracji zostały oddawna w Sowie- 
tach podeptane. Wybory, obrady, 
kontrola nie istnieją. Rządzi nato- 
miast terror, służalstwo, katownie 
i bezkarność. 

To są rzeczy znane, wiemy © 
tym oddawna, ale nauka ostatnich 
tygodni jest specjalnie jaskrawa. 

Z tego stanu rzeczy wypływa 
tylko wielka prawda dla wszyst- 


` kich państw świata. Dla wszystkich 


reżymów, gdzie „ludy“ są tak podo- 
bno gnebione. Wara wysłannikom 
sowietów występować i podawać 
się w Europie, Ameryce czy gdzie- 
kolwiek indziej za reprezentantów 
wolności i swobody ludu. Za bu- 
downiczych sprawiedliwego i no” 
wego ładu. Po dwudziestu latach 
władzy, dzięki swej ideologji i me- 
todzie władzy stworzyli państwo 
i reżym, gdzie miesiącami i lata- 
mi rządzą ludem szpiedzy i zdrajcy. 
Wykrywają się te przestępstwa 
stale — ogłaszają o nich komuni- 
katy oficjalne. 

Więc niechże tego państwowego 
towaru nie zachwalają nigdzie bez- 
karnie sowieccy agenci i niech pań- 
stwa „zgniłego zachodu“ zdobędą 
się na męski czyn, ukrócenia sku- 
tecznego tej propagandy... zdraj- 
ców ludu! 


Z WIDOWNI 
POLITYCZNEJ 


Król Rumunji, Karol IT, przybywa do Polski, re- 
wazytując p. prezydenta i podkreślając doniosłość 


sofus zu polsko-1 umuń skiego 


Zdjęcie powyżej: marsz. Śmigły-Rydz wziął udział w zjeździe 
Młodej Wst w Warszawie i przyjął godność Ojca Chrzest- 
nego Sztandaru Młodej Wsi 


Zdjęcie poniżej: grupa uczestniczek zjazdu wiejskiego w stro- 
jach regionalnych ze Śląska. 


Leon Blum, premier rządu 

Frontu Ludowego we Francji, 

obalony został przez Senat 
francuski. 


Zmarł Gaston Doumergue, b. prezydent Republiki Francuskiej, niezmiernie ce- 

niony przez wszystkie odłamy polityczne Francji, i cieszący się szeroką popular- 

nością wśród francuzów, którzy mu z racji pogodnego usposobienia nadali pie” 
szczotliwe zdrobniałe umię „Gastounet“. 


POŁÓW 


Made in USA 


Czytamy w amerykańskiem piś- 
mie takie ogłoszenie: 

„Jak się pani zachowuje będąc 
sam na sam z mężczyzną? Czy u- 
mie pani nosić suknię stylową? Pa- 
ryż stworzył w tym sezonie nowy 
styl sukien dla prawdziwych dam. 
Trzeba się umieć w nich poruszać. 
Tych oraz innych niezbędnych ko- 
biecie wiadomości nabędzie pani u 
Margery Wilson. Nauczy ona pa- 
nią: siedzenia z gracją w fotelu lub 
w aucie, Wchodzenia z wdziękiem 
do pokoju. Czarujacego przyjmo- 
wania filiżanki herbaty. Swobod- 
nej konwersacji i spontanicznego 
dowcipu. A także — rzeczy najwa- 
Zniejszej — trwałego zwrócenia na 
siebie uwagi mężczyzn. Kurs przez 
korespondencję”. 

Druga dama tak znowu zachęca 
do swojej szkoły — (a dama jest 
niebylekim — bo aż ,dyrektor- 
ką Międzynarodowego Instytutu 
Wdzięku”): 


„Naucz się, co robić, żeby być 
pociągającą dla mężczyzn. Kobie- 
cie nie wystarcza być piękną i uta- 
lentowaną, aby osiągnąć powodze- 
nie życiowe. Ja panią w kilka dni 
nauczę, jakimi sposobami może pa- 
ni wznieść się wyżej w karjerze 
życiowej. Jak robić dodatnie wra- 
żenie, jak sprawić na kimś pierw- 
sze wrażenie niezapomniane. Jak 
się zachować w towarzystwie, jak 
osiąśnąć wdzięk i urok towarzyski, 
Jak telefonować swe zaproszenia 
na obiad lub do teatru. Jak zmusić 
mężczyznę, aby się panią zaintere- 
sował na serjo. Tego wszystkiego 
uczy moja książka ,,Tryumfujaca 


: kobieta”. 


Czytając te kuszące obietnice w 


: luksusowem piśmie kobiecem, wy- 


'nie „szkoła wdzięku” 


í dawanem w. Stanach Zjednoczo- 


nych, myślimy sobie narażie: szar- 


i latanki... „Bujają gościa“ tak jak u 


nas „jasnowidki“ i wróżki. „Nabi- 
jają w butelkę“. SE 
Po chwili.przychodzi refleksja: 


‚jednak im się „ten métier opłaca. 
' Ogłoszenia w tem wydawnictwie . 


płacone są na wagę złota, Widocz- 
prosperuje, 
skoro może tyle wydawać na rek- 
lamę. A jeżeli prosperuje, to chyba 
znaczy, że jednak daje swym u- 


czennicom jakieś konkretne korzy-. 


ści? 
Jakie? 


Bo rzeczywiście można nawet 
zupełnego prymitywa nauczyć zrę- 
cznie siadać w aucie, lub z gracją 
przyjąć z rąk pani domu filiżankę 
herbaty. Ale co robi pani Wilson 
i ta druga pani Marston, żeb 
nauczyć kogoś SPONTANICZNE- 
GO DOWCIPU? Czem te panie 
gwarantują uczennicom  NIEZA- 
POMNIANE PIERWSZE WRA- 
ŻENIE? Jak zmuszają mężczyzn, 
aby się temi ich pupilkami ZAIN- 
TERESOWALI NA SERJO? 


Myśleliśmy dotąd, w swej zaco- 
fanej europejskiej naiwności, że te 
rzeczy stanowią tajemnice posz- 
czególnych indywidualności kobie- 
cych. Że zależą trochę od wrażli- 
wości kobiety, od jej inteligencji, 
wrodzonego uroku, dobroci, urody, 
wreszcie od niezbadanego czynni- 
ka, jakim jest wzajemne oddziały- 
wanie dwu osób na siebie — od- 
działywanie zarówno psychiczne 
jak fizyczne, 


Byliśmy w błędzie. Wszystko po- 
legało na nieporozumieniu. 

Zapisujcie się, na miłość boską, 
czemprędzej, na kursy pani Mar- 
ston! 


Uczcie się standaryzowaneg) 
sposobu ROBIENIA NIFZAPOM- 
NIANEGO WRAŻENIA! 


A możeby która z naszych zde- 
klasowanych a pomysłowych pań 
założyła taki „Instytut Wdzięku” 
w Polsce? 


Sukces wydaje mi się mur winy 


Cała ulica Bielańska stawi sie 
jak jeden mąż. A raczej jak jedna 
niewiasta. 


m ns 
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„Gelegenheit macht Dieb” 

Sposobność robi człowieka zło- 
dziejem. Słusznie to mówią niemcy. 
Tych „sposobności“ zostawia się u 
nas za wiele różnym mniejszym i 
większym dygnitarzętom, stojącym 
blizko kas publicznych. Fantasty- 
czne defraudacje w Związku Zawo- 
dowym Kolejarzy są tego jaskra- 
wym dowodem. Żerując na zapo- 
mogach pośmiertnych dla człon- 
ków swego Związku, hjeny, któ- 
rych nazwiska brzmią Frencel, 
Miecznikowski i Doroz, rozkradły 
przeszło sto tysięcy złotych. Kra- 
dzieże trwały szereg lat. Brak kon- 
troli ułatwiał je znakomicie. Warto 
przytem zaznaczyć, że Doroz stale 
bywał pijany i namiętnie zgrywał 
się na wyścigach, a Frencel był już 
poprzednio karany za defraudacje. 

I takim właśnie ludziom ufano. 

Takim dawano wszelkie możli- 
wości popełniania kradzieży, 


Kult przeszłości 


Warszawa ma tak mało zabyt- 
ków architektonicznych... I, jak się 
okazuje, pozwala na ich bezmyślne 
niszczenie. Czytamy w „Gońcu 

arszawskim”, że tolerowano do- 
tychczas w piwnicy najstarszego 
domu żę M na Starem Mie- 
ście — istnienie kwaszarni kapus- 
ty! Wydzielające się latami koo 
rozłożyły wiązania wapienne ścian 
A. dom poprostu śrozi dziś zawa- 
leniem. 

„To się nazywa „ochrona zabyt- 
ków”, gdyby kto miał wątpliwości. 


Niezawodny sposób 


"Candide" podaje najświeższą a- 
negdotkę, krążącą po Berlinie. 

Goebbels ; Goering siedzieli ra- 
zem w samolocie, unoszącym się 
nad stolicą Rzeszy. W pewnej 
chwili Goebbels zapytał: 

= Czy nie uważasz, że atmosfe- 
ra jest w tej chwili bardzo niepe- 
wna? 

— Tak, odpowiedział Goering— 
naród wydaje się niezadowolony. 

— Jak myślisz, czemby go moż- 
na ugłaskać? 

oering zastanowił się chwilę i 

rzekł: 

— Goebbels, powiedz najpierw, 
co tybyś proponował, 

— O, to bardzo proste: otwórz 
okno i skocz natychmiast w dół, 


„fo zupełnie inna kwestja” 


Istnieje świetna satyra Rodocia 
pod tym tytułem. Przypomniała mi 
się nagle przy czytaniu sprawoz- 
dania z parlamentu francuskiego. 
Właśnie wałkowano sprawę znie- 
sienia napiwków dla kelnerów. 
Sprawę referowat poseł komunis- 
tyczny, Mercier, który przez dłu- 
gie lata sam był kelnerem. 

Wychodził on z założenia, przy- 
puszczają państwo, że napiwek u- 
chybia godności człowieka? 

Spokojnie, spokojnie.. Trzeba 
umieć rozróżniać. Są w tej kwestii 
pewne niuanse. Pan ex-kelner wy- 
łożył parlamentowi jak na dłoni, 
że kelnerowi oczywiście ubliża na- 
piwek, kiedy ten napiwek jest tra- 
ktowany jako jego jedyny zarobek. 
Rzecz się ma jednak zgoła inaczej, 
kiedy ten napiwek kelner otrzymu- 
je jako naddatek do stałego wyna- 
grodzenia. Wtedy mu już podobno 
nie ubliża... 

Drugi komunistyczny poseł, pan 
Ramette, był zupełnie tego samego 
zdania. 

Gdzie znana francuska 
myśli? Gdzie logika? 

Nic na to nie poradzę. Godność 
bywa widać rozmaita. 


jasność 


Kupili niedrogo 


W korespondencji własnej z Miń- 
ska Mazowieckiego. „Goniec War- 
szawski podaje wcale efektowną 
wiadomość. Oto sprzedano tam 
niedawno za 750 złotych budynek 
starej cerkwi prawosławnej, którą 
przerabiano na gmach wydziału 
powiatowego. W „przeróbkę” wło- 
żono już jakoby 30 tysięcy. 

Nowonabywca, który tak niedro- 
go ,.kupif” napół przerobioną cer- 
kiew, odprzedał ją zaraz komu in- 
nemu z zyskiem, a ów inny zrobił 
wręcz kokosy na sprzedaży mate- 
rjału z rozbiórki Wziął za samą 
cegłę kilka tysięcy złotych, oddzie- 
lnie sprzedawał marmury, posadz- 
ki, etc., samego żelaza wywiózł kil- 
ka wagonów. A z materjału pośle- 
dniejszego wybudowano w Mińsku 
kilka kamienic. Część materjału 
kupił nawet jakoby... wydział po- 
wiatowy, płacąc za niego 3500 zło- 
tych. 

Jeśli to wszystko jest prawdą — 
to sprawa pachnie o milę skanda- 
lem i kryminałem... 


Amerykański detektyw 


Wiadomo z filmów, że taki jego- 
mość — to szatański spryt i spo- 
strzegawczo$é we własnej osobie. 


Okazuje się, że owszem — ale na 
terenie Ameryki. Polski kanciarz 
natomiast potrafi sobie poradzić z 
amerykańskim detektywem, jak 
z niemowlęciem. Oto przykład: 

Polak amerykański, pan Siwko, 
z zawodu detektyw, przyjechał do 
Warszawy, do rodziny. W ciągu 
godziny, zaraz po opuszczeniu wa- 
$onu, kanciarze warszawscy nab- 
rali go dotkliwie trzykrotnie. Na 
ławce w Saskim ogrodzie sprzeda- 
no mu „carskie brylanty' po oka- 
zyjnej cenie, za 400 dolarów, ale 
żywą gotówką. Szkoda tych dola- 
TÓW... 

W bufecie na Dworcu Głównym 
spotkał nieznanego przedtem ,,sio- 
strzeńca', który go bardzo poko- 
chał — i wyciągnął mu portfel za- 
wierający banknotów i kosztowno- 
ści na kilka tysięcy złotych. 

A pewien sympatyczny mło- 
dzian, któremu pozostawił pod o- 
pieką swoje walizy — zdematerja- 
lizował się błyskawicznie, razem z 
walizami. 

Bilans jednego dnia na łonie oj- 
czyzny? 

Conajmniej 10 tysięcy do zapisa- 
nia na straty. 

Choć może to nie są straty? Na- 
zwijmy to raczej — kosztami do- 
kształcenia zawodowego. 

Po polsku — popularnie t zw. 
frycowe. 


Jeszcze o tym ślubie 


Ciągle napływają nowe szczegó- 
liki, związane z najromantyczniej- 
szym ślubem wieku XX-go. Najza- 
bawniejsze, jak zwykle kawały 
zdarzały się prasie. Po swym ślu- 
bie Edward Windsor zgodził się u- 
dzielić audjencji kilku wybitnym 
dziennikarzom, O czem z nimi mó- 
wił? Przypuszczać wolno, że o po- 


godzie ? 


Nie, nawet znacznie mniej. | 

Sekretarz- księcia przedstawiał 
kolejno każdego z dziennikarzy, 
książę uprzejmie podawał rękę i 
A stereotypowo: „How do you 
o? 


Dziennikarz odpowiadał jak mu 
kazano, tylko jedno słowo— „Dzię- 
kuję” i zaraz ustępował miejsca 
następnemu. 

Po tak sensacyjnej „rozmowie” 
jeden z dziennikarzy francuskich 
podał do wiadomości swoich czy- 
telników, że pod tytułem: „Zwie- 
rzenia reportera" wygłosi przez 
radjo konferencję na temat— „Jak 
składałem moje życzenia księciu 
Windsoru”. 


Bajeczka jakich wiele 


Był sobie pewien defraudant. 
Nazywał się Lucjan Góralczyk. 
Pracował w warszawskim oddziale 
rafinerji nafty. I kradł. Kiedy na- 
kradł 70 tysięcy — firma nareszcie 
spostrzegła co się święci. 

"Sprawa sądowa, Bardzo - nawet 
interesująca, Defraudant, jak sie 
dowiedziano, bardzo był uprzejmy 
dla żony swego zwierzchnika, pa- 
na Kropaczka. Ofiarował jej np. 
luksusowe auto... Czyż zwierzch- 
nik mógł być zbyt rygorystyczny 
wobec tak dobrze wychowanego 
podwładnego? 

Podwładny hulał, hulał, aż się 
przysłowiowe ucho od dzbana ur- 
walo, 

Sąd wydał wyrok skazujący go 
na 2 i pół roku więzienia. Po zasto- 
sowaniu amnestji Góralczyk odsie- 
dzi zaledwie rok, 

70 tysięcy... Rok więzienia... 

Lekko zarobione pieniądze. De- 
fraudacja — to rzeczywiście lukra- 
tywny fach. 


Dziadostwo 


Nie można tego nazwać inaczej, 
Ku wstydowi całej Polski dowie- 
dzieliśmy się z prasy, że jakiś po- 
żal się Boże, lekarz ze Stanisławo- 
wa zrobił gest dziadowski: wycią- 
śnął łapę. 

I to dokąd? Zagranicę. 

Napisał do księcia Windsoru, że 
jest w biedzie i nie ma się za co o- 
żenić, Książę ma miękkie serce — 
przysłał żebraczynie sto funtów. 

Ale co sobie pomyślał o polskich 
lekarzach — tego w naszych gaze- 
tach nie było... 

Czy związek lekarzy nie zainte- 
resowałby się tak pomystowym 
kolegą? 

Uparty nurek. 
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Chełmońsk Tózef (1849—1914) 
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Wystawa zorganizowana obecnie 
w Zachęcie ma ściśle określony te- 
mat: łowiectwo w naszej sztuce o- 
statnich lat 70-ciu Pomyślano ją 
stosując przedewszystkiem kry- 
terja zainteresowań łowieckich, 
odsuwając zaś na plan bardzo da- 
leki kryterja i metody naprawdę 
artystyczne. Dość powiedzieć cho- 
ciażby, że w jury konkursowem na 
siedmiu członków zasiada zaledwie 
dwu artystów — reszta zaś to mo- 
że zamiłowani nemrodzi, twórczo- 
ścią plastyczną jednak nie parają- 
cy się wcale. 


J. Fałat (1853—1929) 


uł. p. Stefan Dziewulski. 
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Kuropatwy (olej) 


W tym duchu jest cała wystawa, 
Trudno ją przeto omawiać rzeczo- 
wo z punktu widzenia ściśle arty- 
stycznego. 

Część retrospektywna, w której 
reprezentowani są malarze wieku 
XIX poczynając od Suchodolskie- 
go, Brodowskiego, Juljusza Kossa- 
ka, Kostrzewskiego, Andriollego, 
Brandta, Chełmońskiego, M. Gie- 
rymskiego, Fałata, i wielu innych 
— nie daje pełnego obrazu twér- 
czości polskiej w tej dziedzinie — i 
wcale o to nie pretenduje. Sięg- 
nięto przeważnie do Zbiorów Tow. 


Polowanie na niedźwiedzia 


ŁOWIECTWO 
W SZTUCE 
POLSKIEJ 


Zachęty, do Zbiorów Państwowych 
i do kilku kolekcji prywatnych w 
arszawie, Są to naogół dzieła do- 
brze znane, niektóre z nich zresz- 
tą spotka się zawsze z jednako- 
wym sentymentem, choćby np. 
słynne „Kuropatwy'* Chełmońskie- 
go, albo Gierymskiego „Polowanie 
w lesie", Króluje w dziale retros- 
pektywnym Fałat — nietylko dla- 
tego że wystawiono dzieł jego naj- 
więcej — (około dwudziestu) —— ale 
przedewszystkiem dla walorów 
malarskich tych dzieł, wspaniałej 
techniki akwarelowej i mistrzows- 
kiej swobody pędzla. Niestety, za- 
miast zgromadzić, jak się o to do- 
magamy od lat, wszystkie prace 
jednego artysty obok siebie — po- 
rozwieszano je po wszystkich sa- 
lach po trochu, stąd wrażenie bar- 
dzo niejednolite i jeśli chodzi o 
stronę dydaktyczną — chybione. 
Jest rzeczą oczywistą, że wysta- 
wa tą metodą organizowana nie 
może mieć dla publiczności zna- 
czenia kształcącego. Jeśli widz u- 
ważnie przestudjuje wystawę ok- 
reślonej epoki, szkoły czy mistrza 
— wychodzi bogatszy o całą gamę 
wrażeń jednolitych, rozwijających 
jego umiejętność patrzenia na dzie- 
ło sztuki, a tem samem pogłębia- 
jących „Jego kulturę artystyczną. 
a takich wystawach, niezależnie 
od bezwzględnej wartości samych 
oi nę, się kształci, bo ma 
sobność porównywania ok, 
szkół, technik i rides 
am zaś gdzie, jak na obecnej wy- 
stawie łowieckiej, artyści repre- 
zentowani są przeważnie jednem 
lub dwoma dziełami, a całość pod- 
porządkowana jest tematowi — 
widz, o ile sam nie jest myśliwym 
— nie wynosi właściwie żadnych 
korzyści i, powiedzmy szczerze, 
a niewiele przyjemności. 
yć może zresztą, że t 
względem się mylę, AE fost 
sportem w Polsce nader popular- 
nym — może więc temat wystawy 
przyciągnie szerokie rzesze tych, 
tórych inaczej trudnoby wogóle 
sztuką zainteresować, Ale napra- 
wdę niczem wytłumaczyć się nie 
da chaotycznego rozmieszczenia 
dzieł. Tylko tem jednem może: o- 
bowiązującą potrawą na polowa- 
ej jest przecież bigos myśliw- 
Le 


Z. Norblin-Chrzanowska. 


Gierymski Maksymilian (1846—1874) 
wł. Zbiory Tow. Zachęty Sztuk Pięknych 
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Polowanie w lesie (olej) 


J. KRZESŁAWSKI 


A MOS DA ZRER O0 WORN C JI 
WZEBERATURZE O FOBLICYSTYCE 


W ostatnich latach dużo prac 
poświęcono sprawie prowokacji, 
która w swoim czasie, gdy wykry- 
to aferę Azefa, tak burzyła opinię 
europejską, a zwłaszcza naszą. Do 
zainteresowania nią ogółu przy- 
czynili się zamieszkali od lat wie- 
lu na emigracji, gdzie udało się im 
schronić przed rewolucją 1917 ro- 
ku swe głowy, dawni szefowie o- 
chrany rosyjskiej. Aż trzech by- 
łych dygnitarzy wydało za granicą 
swe książki: Zawarin, Wasiljew i 
Gierasimow. Pierwszy z nich pi- 
sze po rosyjsku („Rabota tajnoj 
policji“, a w parę lat później „Żan- 
darmi i rewolucjoniery"), Wasil- 
jew — po niemiecku (Ochrana- 
aus den Papieren des letzten rus- 
sischen Polizeidirektors), Gierasi- 
mow — po francusku (Tsarisme et 
terrorisme). 

Przypuszczać należy, że ciężkie 
położenie materjalne, w jakiem się 
znalazło na emigracji wielu ludzi, 
niegdyś posiadających wielkie pen- 
sje i ogromne fundusze dyspozy- 
cyjne, skłoniło ich do publicznych 
zwierzeń, Oni sami zapewniają, że 
kierowała nimi chęć rehabilitowa- 
nia rządu carskiego, a, co za tem 
idzie, ich własnej działalności w 
oczach szerokiego ogółu. 

Autorzy tych dzieł apologetycz- 
nych (a w szczególności Zawarin 
i Wasiljew, gdyż książka Gierasi- 
mowa ma nieco inny charakter i 
jest obliczona raczej na politycz- 
ną sensację) usiłują przekonać sze- 
roki ogół, iż to, co zwykle nazy- 
waje prowokacją w popularnem 
znaczeniu tego słowa, nadanem mu 
przez rewolucjonistów, nie jest by- 
najmniej prowokacją. Ich zdaniem, 
należy bezwarunkowo odróżnić sy- 
stem wkręcania przez policję wła- 
snych agentów do szeregów partji 
rewolucyjnej, aby wiedzieć, co się 
w niej dzieje, od wywoływania za 
pośrednictwem tych agentów czy- 
nów, karanych przez prawo, jak 
np. aktów, teroru indywidualnego. 
czy zbiorowego, ekspropiacyj, za- 
kładania tajnej drukarni it, p. 
Pierwsza forma działalności — po- 
siadanie na wszystkich szczeblach 
organizacji rewolucyjnej „tajnych 
współpracowników”  (siekretnych 
sotrudnikow) ochrany — uważane 


jest przez Zawarina i Wasiljewa 
za niezbędną konieczność. Żaden 
rząd konserwatywny, liberalny czy 
rewolucyjny — ich zdaniem — bez 
podobnych „współpracowników“ 
obejść się nie może, gdyż w prze- 
ciwnym razie mógłby być przez 
działalność partji rewolucyjnej za- 
skoczony (stosunek rządu komuni- 
stycznego do tak zwanych „kontr- 
rewolucjonistów", potwierdza, we- 
dług ich mniemania, ów punkt wi- 
dzenia). 

Zupełnie inaczej rzecz się przed- 
stawia, gdy agent, zdobywszy zau- 
fanie rewolucjonistów, namawia 


Azef, według fotografii paryskiego „Matin'a” 


ich do popełnienia pewnego czynu, 
grożącego surowemi karami i mo- 
gacego złamać wiele egzystencyj 
ludzkich, aby, posiadając wszyst- 
kie sprężyny, wydać wszystkich w 
chwili akcji lub bezpośrednio po 
akcji w ręce policji. Rząd i jego 
agenci występowaliby w takim ra- 
zie w charakterze inicjatorów tego, 
co uważają za zbrodnię, a śmierć 
ludzi z ich obozu, będąca wyni- 
kiem udanej akcji terorystycznej, 
obciążyłaby ich sumienia. Rząd u- 
zyskałby sposobność do zniszcze- 
nia organizacji rewolucyjnej i wy- 
łowienia wszystkich jej uczestni- 
ków, ale nikt nie powróciłby życia 


tym, którzy je utracili przy tak ry- 
zykownym eksperymencie. 

I Zawarin, który poprzedza swe 
wywody bardzo długiemi i nie- 
szczególnie świadczącemi o jego 
talencie literackim opowiadaniami 
o regulaminie dla tak zwanych „fi- 
leur ów", t. j. szpiegów ulicznych 
i dla tajnych współpracowników, i 
Wasiljew, kategorycznie twierdzą, 
że ochrana rosyjska działała zaw- 
sze w ramach praw obowiązują- 
cych i jej postępowanie było lojal- 
ne. Na dowód tego Wasiljew przy- 
tacza kilka przykładów ukarania 
urzędników za stosowanie systemu 
prowokacji — oczywiście prowo- 
kacji w bezspornem i niewątpli- 
wem znaczeniu tego słowa. Tak 
np. w Jekaterynosławiu w r. 1906 
szef miejscowej ochrany sam dru- 
kował rewolucyjne ulotki, co uda- 
ło się wykryć dzięki szczęśliwemu 
przypadkowi. Wielu ludzi urato- 
wano po wykryciu tej afery od nie- 
chybnej zguby, a szef ochrany je- 
katerynosławskiej otrzymał dymis- 
je. W innym wypadku szef żandar- 
merji kolejowej na krańcach Dale- 
kiego Wschodu zamierzał Wysa- 
dzié w powietrze za pomoca zama- 
chu dynamitowego klub rewolucjo- 
nistów rosyjskich w Tokjo, co zo- 
stało jakoby zakazane przez Wa- 
siljewa, uważającego, że rząd nie 
powinien stosować metod terory- 
stycznych, za które przeciwnicy 
rządu są skazywani na katorgę. 

Czytelnik, o ile jest obeznany 
z dziejami rewolucji rosyjskiej, z 


niedowierzaniem odczytuje wynu- : | 
rzenia „wilków”, zamienionych tak “ 


szybko w „jagnięta na paryskim 
czy berlińskim emigranckim bru- 
ku, Wystarczy przeczytać, co Wit- 
te, „który znał dobrze kulisy dzia- 
łania urzędowych sfer rosyjskich, 
pisał w swych pamiętnikach o pró- 
bach wysadzenia w powietrze jego 
domu w czasie, gdy zajmował bar- 
dzo wysokie stanowisko w państ- 
wie. Cała sprawa Azefa jest jed- 
nym wielkim aktem oskarżenia 
przeciw postępowaniu rządu rosyj- 
skiego. Wiadomo dziś dobrze, że 
ie parowa: i 

ehwego, dokonany przy współ- 
udziale Azefa, mógł dojść do skut- 
ku tylko dlatego, że różne kote- 


ministra 
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Karol Radek (Sobelsohn), krakowianin. prze- 

wódca ruchu bolszewickiego w Rosji, wedłng 

oświadczeń G. P. U. miat być prowokatorem 
w ostatnich procesach sowieckich 


rje petersburskie nienawidziły się 
wzajemnie i dążyły do rozgrywki. 
Jedna z takich koteryj, wroga 
Plehwemu, nie zapobiegła zama- 
chowi, choć mogła to uczynić. Na- 
tomiast próby zamachu na cara 
zostały udaremnione z całą bez- 
wzślędnością. 

_ Głośny Burcew, dziś przebywa- 
jący w Paryżu na emigracji i nie 
mniej wrogi rządowi komunistycz- 
nemu w Rosji, niż ci działacze da- 
wnego rządu carskiego. z którymi 
całe życie walczył, w swej książ- 
ce pod tytułem „W pościgu za pro- 
wokatorami' na podstawie szeregu 
przykładów stwierdza obłudę tych. 
którzy usiłują się rozgrzeszyć z za- 
rzutu prowokacji. 

Nie po raz pierwszy obecnie ca- 
rat w osobach swych wybitnych 
przedstawicieli usiłuje zmyć hańbę 
stosowania prowokacji, gołosłow- 
nie przecząc temu zarzutowi. Jes- 
teśmy dzisiaj w posiadaniu sied- 
miotomowego wydawnictwa „Upa- 
dek ustroju carskiego" (Padienie 
carskawo reżima), wydanego nie- 
dawno przez rząd sowiecki na mo- 
cy materjałów komisji śledczej, wy- 
łonionej jeszcze przez rząd dum- 
ski w osobach Lwowa i Kiereńskie- 
go. Komisja ta, na czele której 
stał wybitny adwokat Murawiew, 
niegdyś obrońca przestępców poli- 
tycznych za caratu, przesłuchi- 
wała ministrów i dygnitarzy byłe- 
go rządu carskiego, uwięzionych 
po przewrocie marcowym w twier- 
dzy Petropawłowskiej. Trudno za- 
stanawiać się szczegółowo na tem 
miejscu nad pracami tej komisji. 
Wystarczy stwierdzić, że głównym 
zarzutem, stawianym uwięzionym 
dygnitarzom, był zarzut uprawia- 
-nia lub choćby tylko tolerowania 
prowokacji. Uwięzieni wypierali 
sie tej metody kategorycznie, wie- 


dząc, że zarzut ten najbardziej mo- 
że zaciążyć na ich losach, co zaś 
do zarzutu wkręcania agentów do 
organizacyj rewolucyjnych, odpo- 
wiadali: „To jest koniczność pań- 
stwowa. Tego i panowie nie unik- 
niecie'. 

O ileż szczerszym od rosyjskich 
dygnitarzy był dawny prefekt po- 
licji paryskiej Andrieux (znany pó- 
Źniej, jako oskarżyciel aferzystów 
panamskich), który w książce ,„Sou- 
venirs d'un préfet de police” przy- 
znawał otwarcie, że jego agentami 
byli mówcy, którzy wzywali na 
wiecach proletarjat do położenia 
kresu eksploatacji kapitalistycz- 
nej, lub dziennikarze, którzy w 
dziennikach opozycyjnych zwraca- 
li nieraz uwagę niezwykłą gwatto- 
wnością ataków na rząd. Jeszcze 
szczerszym był inny eks-agent 
Yves Guyot, który dowodził, że 
każdy agent policyjny musi stać 
się prowokatorem, gdyż dochody 
jego są proporcjonalne do ważno- 
ści dostarczanych przezeń informa- 
cyj. Musi wciąż coś donosić, Jeśli 
dostarcza wiadomości kłamliwych, 
musi starać się o to, aby kłamstwo 
uzyskało podstawę prawdziwą. Ww 
przeciwnym razie kłamstwo łatwo 
będzie wykryte. 

U nas w latach powojennych za- 
interesowanie sprawami, związa- 
nemi z prowokacją polityczną, bar- 
dzo osłabło, w ostatnim jednak ro- 
ku odżyło, w związku z próbą 
przeprowadzenia publicznej reha- 
bilitacji Stanisława Brzozowskiego 
przez jego przyjaciół. Znowu sta- 
nęły przed naszemi oczyma posta- 
cie Bakaja i Azefa oraz Burcewa, 
patrjarchy rosyjskiej rewolucji, 
niestrudzonego w dziele demasko- 
wania prowokatorów. Jak przed 
25 laty, tak i dziś, ci. którzy wierzą 
w niewinność Brzozowskiego, i ci, 
którzy są przekonani o jego wi- 
nie, miotają na siebie pociski, 

Sprawa ta wymagałaby specjal- 
nego omówienia. Dziś stwierdzić 
należy, że wielu tych, którzy stają 
w obronie wybitnego poety i pi- 
sarza, swemi wywodami, świadczą- 
cemi o zupełnej ignoracji, śmatwa- 
ją sprawę, którą chcieliby wyjaś- 
nić, i więcej szkody, niż korzyści, 
przynoszą pamięci Stanisława 
Brzozowskiego. W sprawie tej nie 
zostało jeszcze wypowiedziane o- 
statnie słowo. Szczegółowe prze- 
studjowanie archiwów rosyjskich 
rzuci na nią niewątpliwie snop 
światła. 

Sprawą tą i innemi sprawami 
podobnemi zajmują się ludzie dzi- 
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siaj przeważnie pod kątem sensa- 
cji. Rzadko kto ustosunkowuje się 
do metod prowokacji politycznej 
pod kątem widzenia sumienia, po- 
ruszonego faktem gwałcenia pra- 
wa przez tych, którzy powinni stać 
na jego straży z tytułu zajmowa- 
nego przez siebie stanowiska. 
Świat powojenny nie stoi pod zna- 
kiem humanitaryzmu ani prawo- 
rządności. Z metodami. stosowane- 
mi przed wojną nietylko nie zer- 
wał, lecz je nawet udoskonalił, o- 
pierając się na zdobyczach nowo- 
czesnej techniki. Gdziekolwiek o- 
kiem rzucić, widzi się metody pro- 
wokacji udoskonalone i wyrafino- 
wane. Coraz mniej potrzeby uspra- 
wiedliwiania się z ich stosowania. 
bo niema niemal nikogo. ktoby — 
przynajmniej jawnie na nie sarkał. 
Carat rosyjski, który niegdyś tak 
oburzał sumienie europejskie, wy: 
gląda dzisiaj na naiwnego starusz- 
ka, usilujacego nieudolnie pogo- 
dzić zasady „zakonnosti' (prawo- 
rządności) z potrzebą ratowania 
swej egzystencji, niezbędnej, w 
przekonaniu jego sług, do utrzy- 
mania równowagi w Europie. 


Do numeru bieżącego dołą- 


czamy jako 
premium 
dla wszystkich naszych pre- 
NIE AGrów drugi tom dzieła 
prof. E. Tarle, 
p. t NAPOLEON — 
U SZCZYTU CHWAŁY 


W. A. FIRSOFF 


U STÓP GROŹNEGO WULKANU 


(korespondencja własna „Świata”) 


ze zdjęciami autora 


„.nad „Montagne Pelée“ kłębią się chmury... 


St. Pierre w maju. 


W nastroju Martyniki jest coś 
szczególnego, czego dokładnie nie 
można określić, a co czyni ją od- 
rębną od wszystkich innych, podo- 
bnych zresztą zewnętrznie, wysp 
w Indiach Zachodnich. Jest to coś 
chmielnego, $piewnego i marzace- 
$o, coś o zapachu zmroku. 

Gdy statek zbliża się od północy 
z morza wysuwa się, spowity 
chmurami, masyw górski, ale to nie 
Martynika, lecz inna bliźniacza 
wyspa — Grenada, a dopiero za 
nią w oddali widnieje druga, wyg- 
lądająca niemal na jej duplikat. 
Nad półtorakilometrową Montagne 
Pelée kłębią się chmury. Stożek 
szczytowy wulkanu jest niewidocz- 
ny, tylko niżej na stokach szara go- 


lizna law i popiołów zwiastuje jego 
niszczycielską działalność, Pelće 
lub Mont Pelée znaczy poprostu Ły- 
sa Góra. Niżej — bujna zieleń: la- 
sy, zarośla, a nad brzegiem mors- 
kim — małe zapomniane miastecz- 
ko, Saint Pierre. 

Miasteczko to jednak było nieg- 
dyś, i to nie tak dawno, 35 lat temu 
zaledwie miastem ludnym i weso- 
łym. Piękne wille stały wśród ogro- 
dów, a z murków i płotów ogrodzeń 
zwisały girlandy wonnego kwiecia. 
Po starannie utrzymanym bulwarze 
przechadzali się miejscowi „fla- 
neurs“ — życie płynęło beztrosko. 
Aż nagle 8-go maja 1902 roku, po 
kilku dniach podziemnych niepo- 
kojów, ze szczytu Mont Pelće spły- 
nęła „ognista chmura" (nuće ar- 
dente) przegrzanej pary i rozżarzo- 


..nad brzegiem morskim małe, zapomniane miasteczko Saint-Pierre... 
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nego popiołu. W 5 minut z miasta 
zostały ruiny, a z przeszło 30.000 
mieszkańców ocalał tylko jeden— 
skazaniec, w celi więziennej, któ- 
rego nazajutrz czekała gilotyna. W 
kwadrans potem, nad ruinami St. 
Pierre panowała spokojna i słone- 
czna pogoda, a przybyli z wnętrza 
kraju murzyni chodzili boso, ogla- 
dając dzieło zniszczenia. 


Teraz miasto częściowo odbu- 
dowano — posiada ono właściwie 
tylko jedną ulicę, Rue Victor Hu- 
$o brukowaną kocimi łbami. Resz- 
ta stanowi jedno wielkie cmenta- 
rzysko. Ocalałe resztki ścian i fun- 
damentów porosły krzakami i ziel- 
skiem, kwitnie tam różowy hibis- 
cus i błękitny powój, świergocą 
ptaki i brzęczą pszczoły. A tu i ów- 
dzie widnieje tabliczka z zaszkloną 
fotografią tego, co tam niegdyś by- 
ło. Pomimo niezwykle niskich cen 
na parcele mało kto ma ochotę bu- 
dować się w St. Pierre, choć czu- 
wające dzień i noc na stokach wul- 
kanu obserwatorium zapewnia o 
bezpieczeństwie, a uczeni tłuma- 
czą, że taki wybuch zdarzyć się 
może tylko wtedy, gdy krater jast 
zamknięty. Teraz zaś jest otwarty 
i od czasu do czasu Doliną Lawin 
spływają zeń „ogniste chmury” ni- 
szcząc skąpą roślinność stoków. 
Najgroźniejsze wybuchy zdarzały 
się w okresie 1929 — 32, 


„Miezkańcy St. Pierre żyją głów” 
nie z umarłych: sprzedają rozmaite 
pamiątki, pokazują wielkie osua- 
arium, gdzie złożono szczątki ofiar 
katastrofy, resztki więzienia i celi, 
która ochroniła swego mieszkańca 
przed upieczeniem. Pozatem upra- 
wiają gromadnie żebractwo i nacia- 
ganie. Mekką turystyczną St. Pier- 
re jest ciekawe muzeum wulkano- 
logiczne, gdzie siwobrody uczony 
z rozetką Sorbony w klapie udzie- 
la cierpliwych wyjaśnień naiwnym 
Amerykanom. Są tam różne dziwa: 
gwoździe, co się zmieniły w rurki, 
pół - stopione żarówki elektrycz” 
ne, które można świecić, i flakoni- 
ki perfum, zamienione w bez- 
kształtną masę o nienaruszonej 
zawartości. Jest lawa skrystalizo- 
wana w zabawną szklaną sierść i 


małe czarne krzyżyki, masa zdjęć i 
najprzeróżniejszych przedmiotów, 
ilustrujących rozmiary i naturę ka- 
tastrofy. 

Wnętrze ojczyzny Cesarzowej 
Józefiny porasta niemal całkowi- 
cie pierwotny tropikalny bór. 
Wspina się on nawet na niezwykle 
ostre, 60 stopni i więcej, stoki ma- 
lowniczych Pitons de Carbet. Gór- 
ne partie tych szczytów przedsta- 
wiają nieograniczone pole do popi- 
su dla taterników lubujących się w 
„trawiastych problemach". „Szo- 
sa", stanowiąca główną arterię ko- 
munikacyjną kraju, łączy St. Pierre 
poprzez Morne Rouge (rzeczywiś- 
cie — morne) ze stolicą kolonii, 
Fort de France. Szosa ta nosi ślady 
wybitnie „polskiej' gospodarki, a- 
le w znacznie spotęgowanym nasi- 
leniu. Takich dziur i wybojów, oto- 
czonych „dla bezpieczeństwa” pło- 
tkami bambusowymi, które małe 
dziecko mogłoby powalić bez wy- 
siłku, nie widziałam jeszcze nigdy. 
Złośliwi twierdzą, że nie repero- 
wano jej od czasu wycofania wojsk 
angielskich, które okupowały wys- 
pę za Napoleona. To jednak jest 
mało prawdopodobne, gdyż tui 
ówdzie ze względów niczem nieu- 
sprawiedliwionych trafiają sie 
przestrzenie wspaniałego asfaltu, 
które za chwilę znów ustępują 
miejsca zupełnie pierwotnemu bez- 
drożu. Jedynie w pobliżu Fort de 


Mieszkanka Martyniki 


… stolica kolonji, Fort de France... 


France określenie „szosa' traci cu- 
dzysłów. 

Ale tak czy owak, Martynika 
jest piękna. Niesłychany przepych 
roślinności, drzewa immortelle, o- 
sypane czerwonym kwieciem, deli- 
katnie rzeźbione liście drzewias- 
tych paproci, sploty pnączy, z po- 
tężnych, brodatych konarów leś- 
nych olbrzymów, bękit morza w 
oddali, perspektywy dolin, gra 
światła i cienia, malownicze stroje 
wesołych tubylców i groźna obec- 
ność ziejącego ogniem wulkanu 
składają się na obraz niezapomnia- 
ny i barwny, upajający. 

Na Martynice panuje nędza i za- 
niedbanie, oraz wyraźna przypad- 
kowość gospodarki: tu porządek, 
czystość, dostatek, a zaraz obok— 
wszystko się wali, niedbalstwo 
i brud, W koloniach angielskich as-ę 
faltowe autostrady tną pierwotny 
bór, znać wysiłek, napięcie, a za- 
razem godność i spokój. Nie spotka 
się tam biednego Anglika, ale spo- 
tka się wielu bogatych tubylców. 
W posiadłościach francuskich są 
biedni Francuzi, ale nie widzi się 
bogatych tubylców. 

Na dalekim Trynidadzie obok 
budynku rządowego jakiś lokalny 
patriota wygłasza przemówienie 
anty - angielskie, a na ławce obok 
siedzi policjant brytyjski i nic — 
słucha w skupieniu... 

Wolność słowa. 

Na Martynice zaś widziałem na 
własne oczy, jak policjant fran- 
cuski bił plecionym  nahajem 
chłopców murzyńskich po nagich 
plecach — czynił to tak po ojcow- 
sku, bez powodu, serdecznie. A 
rzecz nie do pojęcia, Murzyni zda- 
ją się jednak prosperować w tym 
„klimacie francuskim”, a „angiels- 
ki” jakoś im nie służy — przynaj- 
mniej często takie się odnosi wra- 
żenie. 


11 


Festival muzyczny 
w Paryżu 


W dniach 21 — 29 czerwca od- 
będzie się w Paryżu XV, Fe- 
stival Międzynarod. Tow. Muz. 
Współcz. Program tego festivalu 
obejmuje dwa koncerty symfonicz- 
ne Filharmonii Paryskiej (na któ- 
rych m. in. wykonane będą „Sym- 
phonie concertante“ Szymanow- 
skiego, IL. koncert skrzypcowy Je- 
rzego Fitelberga, Il. symfonia Ma- 
lipiero, koncert fortepianowy Jean 
Francaix i t. d), jeden koncert 
Gwardii Republikańskiej (Ducas, 
Debussy, Ravel, Roussel, R. Stra- 
uss, Casella i in.), i trzy wieczory 
kameralne (utwory  Honnegera, 
Toyamy, Bmsha, Schachta, Macon- 
chy i in.); wreszcie zapowiedziany 
jest koncert kościelny w opactwie 
Rauyaumont. 

Wśród licznych imprez muzycz- 
nych, przygotowanych na okres fe- 
stivalu M. T. M. W. znajduje się 
też koncert poświęcony współcze- 
snej muzyce polskiej; wykonane 
będą dzieła Gradsteina, Maciejew- 
skiego, Laksa, Palestra, Szalow- 
skiego i Woytowicza. 

LH 


Wystawa darów i nabytków 
w Muzeum Narodowem 
w Warszawie 


Wystawa Darów i Nabytków w 
Muzeum Narodowem otwarta jest 
codziennie z wyjątkiem poniedział- 
ków, od g. 9-ej do 14-ej i od 
17-ej do 19-ej, W niedziele i święta 
od 9-ej do 15-ej i od 17-ej do 19-ej. 

Bilety w dni powszednie w ce- 
nie 10 gr. (normalny) i 5 gr. dla wy- 
cieczek. W niedziele i święta 
wstęp bezpłatny. 
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PROTEST PRZECIWKO NOWEJ ORTOGRAFII 


Do protestu przeciw reformie 
oriograficznej przystąpili w dalszym 
ciągu następujący uczeni, literaci 
i publicyści: 

Lucjan Andrć 

Marja Ankiewiczowa 

Marja Rosco Bogdanowicz 

Tadeusz Breza 

Celina Bronowska 

Tadeusz Bockeński 

Marja Bronowska 

Prof. Szczęsny Bronowski 

Edward Chwalewik 

Marja Czapska 

Karol Hoffman 

Róża Czekańska Heymanowa 

Wawrzyniec Czereśniewski 

Kazimierz Andrzej Czyżowski 

Jan Dębski 

Alfred Dickstein 

Prof. S. Dickstein 

Bolesław Dudziński 

Jacek Friihling 

Nela Gajzlerówna 

Marja Gerson Dąbrowska 

Witold Giełżyński 

Bolesław Gorczyński 

Stefan Grostern 

Feliks Gwiżdż 

Aleksander Heflich 

Stefan Heflich Piotrowski 

Paweł Hertz 

Paweł Hulka - Laskowski 

Wanda Kalinowska 

Jadwiga Kiewnarska 

Tekla Knoll - Wittigowa 

Aleksander Kołtoński (Rzym) 

Jan Koprowski r 

Jadwiga z Sienkiewiczów 
Korniłowiczowa 

Tadeusz Kosiński 

Edward Krasiński 

Irma Kryńska Polakiewiczowa 

Hanna Koryzna 

Włodzimierz Lencki 

Stanisław Lenkowski 

Leopold Lewin 

Emilja Manteufflowa 

Jan Nepomucen Miller 

Marja Mikorska 

Wanda Miłaszewska 

Stanisław Milaszewski 

Prof. Romuald Minkiewicz 

Zofja Miszewska 

Herminja Naglerowa 

Tadeusz Michał Nittman 

Adolf Nowaczyński 

Beata Obertyńska 

Gustaw Olechowski 

Marja Ostrawicka 

Michał Pawlikowski . 

Hanna Skarbek  Peretjatkowi- 
czowa 

Prof. Leon Piniński 

Wanda Pogonowska 


Jerzy Pogonowski 

Eugenjusz Popoff 

Artur Prędski 

Jerzy Rawicz 

Marja Rodziewiczówna 

Jadwiga Roguska Cybulska 

Jerzy Mieczysław Rytard 

Artur Rzeczyca 

Nela Samotykowa 

Stefanja Sempołowska 

Mieczysław Smolarski 

Marja Sokalowa 

Adam Rola Sokołowski 

Artur Sowiński 

Herman Sternbach 

Karol Stromenger 

Janina Surynowa Wyczółkowska 

Henryk Śniadecki 

Adam Uziembło 

Mieczysław Wallis 

Stanisław Wańkowicz 

Antonina Wareńska 

Jadwiga Ważewska 

Marja Jehanne Wielopolska 

Jan Wielowieyski 

Ida Wieniewska 

Czesława Wojeńska 

Jan Sokolicz Wroczyński 

Stanisław Wygodzki 

Janina Stefanowa Zakrzewska 

Władysław Jastrzębiec Zalewski 

Generał Marjan Zaruski 

Regina Zienkiewiczowa (Domo- 
sława) 

Stanisław Żyżkowski (Esżet) 

Pisarze, kórzy życzyliby sobie 
przyłączyć się po protestu, zechcą 
nadsyłać zgłoszenia pod adresem: 

Julja Wieleżyńska, Warszawa, 
Marszałkowska 17, tel. 619 - 59 
albo: 

Stanisław Fr. Michalski, War- 
szawa, Szpitalna 5, tel. 650 - 99, 


PROTEST GRODNA 

| Grodno, 3 czerwca 1937. 

Niniejszym wyrażamy nasz zde- 
cydowany protest przeciw narzu- 
conej nam w r. 1936 nowej anor- 
malnej pisowni i żądamy rewizji ze- 
psutej ortografji. 

Aleksander Domoradzki 

Jadwiga Klukowska 

Ludwik Szaniawski 

Jadwiga Tukałło - Kątska 

Olimpja Domoradzka 

Mikołaj Wołoszewicz 

Romuald Pułjan 

Marja Dolińska 

Jan Krzywiec 

Ildefons Karwowski 

B. Zalewska 

Jan Balcewicz 

Marja Eysymontt 

Zygmunt Cybulski 
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Z ANEGDOT 
DZIENNIKARSKICH 


Było to na kilka lat przed woj- 
ną. W prasie wiedeńskiej czynio- 
no próby z wprowadzeniem repro- 
dukcyj fotografji w druku gazeto- 


W jednym z dzienników posta- 
nowiono puścić na pierwszy ogień 
podobiznę Franciszka Józefa, z o- 
kazji urodzin cesarza, Kiedy nu- 
mer był już na maszynie okazało 
się, że odbitka wypadła tak fatal- 
nie, iż nic na niej nie można było 
rozpoznać. Redaktor, nie tracąc 
głowy, kazał zmienić napis pod fo- 
tografją, 

Nazajutrz pod ilustracją zamiast: 
„Cesarz Franciszek Józef” widniał 
napis: „Londyn we mgle!“ 


* 

Droga, którą odbył Napoleon po 
swej ucieczce z wyspy Elby, zna- 
lazła znamienne odzwierciedlenie 
na łamach oficjalnej gazety dwor” 
skiej „Moniteur“, w kolejnych in- 
formacjach: 

26-go lutego: Nadchodzą wiado- 
wą że bandyta opuścił wyspę 

ę. 


1-śo marca: Według otrzyma- 
nych wiadomości krwiopijca z Kor- 
syki wylądował na brzegu francu- 
skim w Golf Juan. 

4go marca: Donoszą nam, że 
Bonaparte opanował miasto Gre- 
noble. 

10-go marca: Generał Bonaparte 
wkroczył do Lionu. 

Al-go marca: Według ostatnich 
wiadomości, Napoleon udał się do 

ontainebleau, 

21-go marca: Jego Cesarska 
Mość Napoleon I odbył wczoraj 
uroczysty wjazd do swej rezyden- 
cji w pałacu Tuilleries. 

* 

Pracowałem kiedyś w pewnej 
agencji prasowej. Szef uczył mnie 
jak się fabrykuje t. zw. „kaczki 
dziennikarskie", 

. — Więc pisze pan np.: „Valpra- 
iso. 18-$o sierpnia. Depesza radio- 
wa naszego specjalnego korespon- 
denta. Straszna katastrofa na oce- 
anie, Na wysokoéci Vuelpa angiel- 
ski „Iris” pod dowództwem kapi- 
tana O'Connora zderzył się... 

= «z torpedowcem „Argenti- 
nia — zaproponowałem skwapli- 
wie. 

— O nie — zawołał szef — tyl- 
ko nie przesadzać! Nie będziemy 
zderzać ze sobą odrazu dwu okrę- 


tów, 
(mgł.) 


MYR OR LAS), M 


SWIAT TEATRU 


TEATR KAMĘRALNY W WARSZAWIE 


„Mecenas Bolbec i jego mai‘ 


Irena Grywińska jako mecenas Bolbec (z prawej) i Hanna Różańska 


„Mecenas Bolbec i jego mąż”, ko- 
media w 3-ch aktach Jerzego Berra i 
Ludwika Verneuila. Reżyseria Artur 
Kwiatkowski, dekoracje Stanisław Ja- 
rocki. 


Są tematy, które uparcie powta- 
rzają się w bogatym repertuarze 
francuskich, a ściślej paryskich, 
lekkich komedii, przeznaczonych 
na mniejsze sceny bulwarowe. 
Trójkąt małżeński we wszelkich 
możliwych odmianach, kombinac- 
jach i okolicznościach stanowi ją- 
dro, dokoła którego wirują w osza- 
łamiającym tempie i najbardziej 
niespodziewanych rozwiązaniach 
błahe i banalne zdarzenia, sprzę- 
gniete zależnie od zdolności auto- 
ra w bardziej lub mniej barwne ko- 
ło przybrane racami lekkiego, bez- 
pretensjonalnego dowcipu. 

Charakterystyczna cecha kome- 
dij francuskich, lekkość į dowcip 
wymagają od zespołu wykonaw- 
ców przede wszystkim lekkiej we- 
sołości, czasem farsowatości, każą 
się podać na wesoło bez zbytniego 
pogłębiania. 

Nieodzowny warunek prawdopo- 
dobieństwa, uzyskany dość łatwo 


przez puszczanie przedstawienia w 
dużym tempie, bez luk i zatrzymań 
został przez reżysera należycie do- 
ceniony. Od pierwszej sceny sytua- 
cje zmieniają się jak w kalejdosko- 
pie. Na scenie króluje tempo, spo- 
tęśgowane błyskotliwą ironią dia- 
logu. 

Jednak intencje autorów i wysi- 
łek reżysera nie wszędzie zostały 
należycie zrozumiane, Mecenas 
Bolbec — sławna kobieta adwokat, 
zaniedbująca dom dla spraw za- 
wodowych jest przede wszystkim 
paryżanką, ze wszystkimi jej wada- 
mi i zaletami z wielką dozą kokie- 
terii i wdzięku. Rola ta wymaga z 
samego założenia komedii, aby ją 
potraktować lekko, czasem nawet 
powierzchownie. Irena Grywińs- 
ka — odtwórczyni roli tytułowej 
nie uwidoczniła niestety kobiecej 
zmienności paryżanki. W grze jej 
wyczuwało się pewną sztuczność, 
humor był trochę wymuszony, brak 
było właśnie jej paryżanki. Irena 
Grywińska była w tej sztuce taka, 
jaką widzieliśmy już wielokrotnie. 
Nic nowego, mimo że sztuka dość 
znacznie odbiegała charakterem od 
poprzednich przedstawień na sce- 
nie „Kameralnego”. 
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Rzęcki, Grywińska i Balcerzak 


Kokocia werwa paryżanki znala- 
zła pełną temperamentu interpre- 
tatorkę, w osobie Hanny Różańs- 
kiej. Jej rola chwilami nieco prze- 
jaskrawiona była motorem akcji, 
wywołującym szczere odczucie wi- 
downi. Naiwność, głupota prze- 
ciętnego kobieciatka podane z 
wdziękiem, werwą i humorem zje- 
dnywały jej poklask, szereg satyry- 
cznie  potraktowanych . scenek 
stworzył jej szerokie pole do po- 
pisu, a przez kontrast z patetycz- 
nością wielkiego adwokata uwypu- 
klił farsowość komedii, 


Świetny Dardziński, znakomicie 
ucharakteryzowany, umiarkowanie 
przeszarżowany wywoływał kon- 
certową wprost gra entuzjazm pu- 
bliczności. Hanna Parysewicz mi- 
mo chwilami niepotrzebnie przeja- 
skrawionej wulgarności stała na 
dobrym poziomie komediowym. 
Balcerzak — niezrównany — po- 
trafił rozgrzać się tematem sztuki i 
dzielnie sekundował farsowej Ce- 
cylii Pointet, choć jednocześnie 
współobecność na scenie p. Gry- 
wińskiej działała nań onieśmiela- 
jąco. Wanda Bartówna w roli po- 
kojówki miała naturalność ; humor, 
Zygmunt Rzęski w roli zakochane- 
go sekretarza wypadł stosunkowo 
słabiej. 


Przy pewnym retuszu roli tytu- 
łowej przedstawienie wesołe i po- 
godne może długo bawić publicz- 
ność warszawską, 


Zastępca. 


i 


FOT. J. MALARSKI | 


Scena zalotów z „Króla włóczęgów“. Wierzejska, 


Znicz, Skonieczny. 


TEATR LETNI — „Krół włóczęgów” — Komedja 
myzyczna Hooker'a i Post'a. Teksty śpiewne Juljana Tu- 
wima. Inscenizacja lanusza Warneckiego. 


Operetkę lub „komedje muzyczne” spotykamy 
w Warszawie w różnych teatrach. W Operze, 
w rewiowym teatrzyku, w tej lub innej efemerycznej 
imprezie operetkowej, w „Cyruliku” w Teatrze Let- 
nim. Jak dotąd, tote z Teatru Letniego były z nielicz- 
nymi wyjątkami najpoprawniejsze. 

„Król włóczęgów" wystawiony ostatnio cieszył się 
wielkim powodzeniem. Upały, lekka treść — staranne 
opracowanie strony muzycznej przez Tadeusza Sy- 
gietyńskiego, dobra reżyserja i doskonałe wykonanie, 
oto atuty, decydujące o powodzeniu. Dzięki nim pu- 
bliczność spędza w Teatrze Letnim beztroski wie- 
czór. Jest to zasługa reżyserji i wykonawców. Tekst 
nie jest ani specjalnie zabawny ani wesoły. Sytuacje 
niezbyt pomysłowe, clou ma stanowić użycie postaci 
Villona jako tematu. Pomimo zupełnej przeciętności 
fabuły i tekstów, dzięki werwie artystów i dobrej in- 
scenizacji, bawią nas sytuacje znane i nieco nawet 
cperetkowo zbanalizowane. Wielki wyścig artystów 
o palmę pierwszeństwa sprawia, że to pierwszeństwo 
trudno jest poprostu określić. Brochwiczówna śpiewa 


świetnie zarówno pod względem wokalnym jak i eks- 
presji związanej z akcją. Wnosi na scenę urok głosu 
i postaci, gra lirycznie lub wesoło, wygląda ślicznie. 
Mickał Znicz jako włóczęga, opój Tabarin jest nie- 
porównany. Jego bezpośredni komizm, naturalne cie- 
pło i pomysłowość w doborze efektów są rozbraja- 
jące. Ulega się jego komizmowi jak narkotykowi. Je- 
szcze jedną znakomitą sylwetkę stworzył ten świetny 
artysta. Damięcki, jako Villon don Juan ma wer- 
wę i rozmach. Doskonałe drugoplanowe figury, dały 
młode i utalentowane artystki, Brzezińska i Tichć. 
Mają wdzięk, naturalność, życie i inteligentnie trak- 
tują nawet błache role i rólki. Obu tym artystkom 
należy się opieka i troskliwość dyrekcji. Odpowiednio 
obsadzone mogą być nietylko dobre i pożyteczne —- 
mają warunki do pierwszego rzędu zespołu T.K.K.T. 
Pełną rozmachu, umiarkowanej rubaszności i werwy 
była Macherska w roli oberżystki Margot. Zabawne 
typy dali Wierzejska, Skonieczny, Borowy i Grabow- 
ski, prowadząc cały zespół doskonale sharmonizowa- 
ny i przygotowany. Dekoracje i kostjumy St. Jaroc- 
kiego dobre i barwne. Summa summarum — wieczór 
teatralny bez zbytnich ambicji, ale beztroski, dostar- 
czający wypoczynku i zabawy szerokiej publiczności. 
A wykonanie bez zarzutu czyni zeń wieczór miły 
i przyjemny. 


L. Ch. 


Janina Piaskowska — utalentowana artystka teatrów 
TKKT — została zaproszona do Wilna, na szereg 
gościnnych występów. 


16 


<A gó ZY EPIA) | o O 


ZMIANA ADRESU „ŚWIATA” 


W pierwszych dniach 
lipca r: b. Redakcja 
ZASCPPOA DIS ER de pe 
Nb Ar feras 
pDRZEMeESIONEZOSŁAaNĄ 
do nowego lokalu: 


NOWY ŚWIAT 26 w Warszawie 


Telefony nasze 
pozostaną bez zmiany: 
Lel'RedakGi:210-87, 
Administracji 504-00 


Również niezmienione pozostanie konto „Świata” w P.K. O. 3755 


Niebezpieczeństwo! grozi fryzurom bez trwałej ondulacji 
Firma „Komol* daje do dyspozycji Sz. Paniom wykonywanie wiecznej ondulacji przez specjalistów dyplomowanych par 


Acadćmie Parisienne w następujących cenach: 
od 10 zł. na aparatach parowych, od 14 zł. na aparatach elektrycznych, 
od 16 zł. na aparatach bezprądowych 


Do suszenia wodnej ondulacji zastosowaliśmy aparat nie wysuszający naskórka twarzy. 
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HALINA MARJA DĄBROWOLSKA 


NAD RZEKĄ 


(nowe | a) 


W ciepły poranek październiko- 
wy, niskim słońcem oblany, to się 
stało. Paru chłopów porzuciło płu- 
gi i stanęło nad rzeką. Chciało się 
przyjrzeć. Rozmawiało. 

Woda wówczas, gęsta od koloru, 
spokojnie leżała w korycie rzeki. 
Była jak zielony kamień ciemna od 
nawisłych gałęzi. 

Głosy w cichym powietrzu nios- 
ły się daleko. 

Baby przy kartoflach rozprosto- 
wały plecy, podsunęły zsunięte na 
czoło chustki. Z dłońmi przy 
brwiach, pod dachem z ręki stały 
słońcu naprzeciw. Słuchały. 

Ich niepokój udzielał się zwierzę- 
tom, które przyszły tu za kopiące- 
mi, w pole. Przysiadły na tylnych 
łapach i postawiły uszy, a konie 
przestały jeść trawę. 

Dzieci, śpiące w płótnie, rozciag- 
niętym między dwoma żerdziami, 
pobudziły się i zaczęły płakać. 
Krowa jedna z nad rzeki podnios- 
ła pysk i rykiem skarżyła się niebu. 

Wieśniacy coś osobliwego musie- 
li zastać na brzegu, bo skrzykiwali 
pozostałych od roboty z pola. 

Ptakom nie podobał się ten ha- 
łas i uciekły z krzaków. Zagniewa- 
na wiewiórka okrążała sosnę, to 


tu, to tam, wsparta na ogonie, buń- . 


czucznie spoglądała z góry na to 
co się dzieje. Naraz krzyknęła i po 
wiotkich gałęziach poszła w górę. 

A przyczyną skłócenia ciszy te- 
go poranka stała się nieruchoma 
kupa łachmanów. 

To coś leżało niedaleko rzeki. 
Głowa z krótko ostrzyżonymi wło- 
sami miała łaty białe, czy miejsca 
puste na czaszce. Oczy były wsta- 
wione w opuchłe kręgi powiek, 
wargi wezbrane i sine. To bezwla- 
dne ciało w strzępach ubrania by- 
ło przecież wszystkim znane, tym 
co go otaczali. Był to chłopak od 
Wawrzyńca, Myhtodi. Ten chło- 
pak, który przed paroma tygodnia- 


piEC 


ENIE SWĘDZENIE. 


mi uciekł ze swojej wsi, żeby tak do 
niej powrócić, 

Myhtodi wiedział to o sobie, że 
w metryce miał napisane „ojciec 
nieznany”, a także, że matka u- 
marła, gdy miał pięć lat. 

Odkąd pamięcią sięgnął, coś pa- 
sał. 

Najpierw zaganiał kurczęta, że- 
by nie szły w pole i pilnował, żeby 
nie porwał ich jastrząb, wówczas 
chyba nie nosił jeszcze portek. Pó- 
źniej pilnował gęsi na łące, potem 
kóz, Jak już podrósł, dostał cielęta, 
a gdy się stał chłopakiem, pasał 
krowy. 

Gospodarze, u których służył, 
nigdy mu nie płacili, Dostawał je- 
dzenie, czasem stare ubrania po 
dzieciach, gdy już z nich wyrosły. 
Tak dożył lat dwunastu i nie miał 
nawet sandałów, tylko zawsze bo- 
se nogi. Tego wstydził się najbar- 
dziej i to stało się źródłem jego 
cierpienia, bo łatwiej pokazać się 
między ludźmi, gdy się nie ma 
czapki, niż kierpców, 

Dlatego też Myhtodi nie chodził 
do kościoła, bo się wstydził, 

Aż później nauczyły go dzieci, 
z któremi pasał, żeby biegł za 
przejeżdżającemi drogą autami i 
rzucał do powozów pęczki łąko- 
wych kwiatów, bo obok wsi leżała 
szosa i prowadziła w piękne góry. 
Robił to i dostawał za to grosze. 
Zebrane pieniądze chował do dziu- 
pli wierzbowej na łące. Miał czter 
naście lat, kiedy sobie za te osz- 
czędności kupił pierwsze sandały. 

Myhtodi nie chodził do szkoły, 
bo któżby za niego obrządzał by- 
dło? 

Niema jeszcze takiego prawa, 
żeby darmozjadowi dawać chleb. 
Nie przyszło mu nawet do głowy 
mieć żal, że inni się uczą, 

Jednak gospodarz posłał go na 
naukę katechizmu. W małej zielo- 
nej kapliczce uczył się liter, dog- 
matów i pieśni. Był pojętny, nau- 
czył się sam składać wyrazy i tro- 
chę pisać, ale nie miał skąd wziąć 
książek i powoli zapomniał tego co 
umiał. 

Ostatnio służył u gospodarza, 
który był Łempkiem, ten chodził 
modlić się do cerkwi, a kiedy miał 
iść spać, wiele razy zginał się w 
pas przed obrazem w rogu pokoju. 
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Leżąc nad rzeką, Myhtodi, spo- 
kojny o rozważne krowy, które się 
pasły obok, często myślał, jak to 
jest. Wiedział, że wielu tu jest 
chłopów, którzy mówią po rusku, 
i Polacy nazywają ich Rusami, lub 
Łempkami i jego również nazywają 
tak, to tak. 

Rusów chaty często nie miały 
szyb, ani misy do mycia, kominy 
nie wychodziły na dach, tylko dym 
wydostawał się bokami strzechy. 

Tak, Polacy mieli większe domy, 
częstsze szkoły, Sami nosili się 
czyściej, mniej było u nich chorych 
na wole i głuptaków Zebrzacych 
na drodze, 

A za rzeką graniczną mieszkał 
jeszcze jeden lud słowiański, 

Teraz sypiał Myhtodi w izbie, 
gdzie więcej spało zwierząt niż lu- 
dzi. Lampy w chacie nie było, tyl- 
ko przed obrazem palił się knot, 
zrobiony z lnu, w łoju, lub rybim 
tłuszczu stojący. Na noc nikt nie 
zdejmował ubrania, Myhtodi lubił 
czystość. Mył się jednak, jak tu 
wszyscy: brał wodę do kubka, z 
kubka do ust, z ust pryskał na 
dłonie. Temi” dłońmi przemywał 
twarz, oczy, ręce. To było wszy- 
stko. 

Jedzenie wszędzie dawali mu 
bardzo liche: trochę kartofli w zu- 
pie, bo już o chleb było trudno, a 
cóż dopiero o mięso. Więc pastuch 
poddajał na łące krowy i jakoś żył 
i miał siły. 

Pewnego lata pasał bydło nad 
rzeką. Tam była granica, obcy 
kraj, Raz z tamtej strony rzeki 
przyszło na łąkę dwuch ludzi, Mie- 
li plecaki na ramionach, siedzieli 
obok pastucha, jedli dobre rzeczy, 
jakich jeszcze nie widział i chociaż 
mówili obcym językiem, coś niecoś 
zrozumiał, że chwalili swój kraj. O- 
powiadali mu, że u nich je się po- 
marańcze, jak kartofle, a za konia 
przeprowadzonego z Polski przez 
granicę, płaci się tyle, ile on zarobi 


przez pięć lat życia. Powiedzieli mu 
także, że łatwo może zarobić u 
nich tak, że będzie mieć piękne 
żółte buty, nowe ubranie, niech 
tylko porzuci Polskę i swoją wieś, 
a przejdzie przez granicę do nich. 

Ludzie ci odeszli, ale Myhtodi 
po raz pierwszy zapragnął odmie- 
nić swój los i pójść za nimi do ob- 
cej ziemi. 

Ci panowie myli w strumieniu rę- 
ce i zostawili kawałek mydła na 
trawie. Myhtodi coprawda widy- 
wał czasem mydło, lecz nie używał 
go nigdy dotąd. Mieszkańcy tutejsi 
myli ręce piaskiem, popiołem, na- 
wet skorupkami z jaj. Mydła nie by- 
ło za co kupić. Kobiety prały bie- 
liznę, tłukąc kijami płótno. 

Schował swój skarb. Teraz co- 
dzień nad strumieniem szorował 
niem twarz, ręce. 

Aż jednego dnia, gdy sięgnął ły- 
żką do wspólnej misy gospodarz 
poczuł zapach. Ile razy ręką Myh- 
todi sięgnie, zaraz perfumy pach- 
na. Już dawno chłopcy wypatrzyli, 
że ma rękę białą nie taką, jak u 
wszystkich — z ziemią u paznokci. 

Zaczęli więc starsi w izbie splu- 
wać, krzyczeć na niego, co mu się 
zachciewa. 

— Czy to djakiem chce być, pa- 
nem czy dziewczyną, że twarz chce 
taką mieć czystą i gładką? 

I zapowiedzieli mu, że jeśli jesz- 
cze raz przyjdzie z tym zapachem 
do stołu, dostanie batem. Niech mu 
się w głowie nie przewraca. Ma 
być tem, czem jest, czem go Bóś 
stworzył: pastuchem. 

Więc poszedł Myhtodi, rzucił 
do rzeki mydło. Lecz za tym płat- 
kiem, który wartko płynął w obcą 
stronę, odeszło Myhtodiego serce. 

Teraz już nietylko chciał. Teraz 
wiedział, że przejdzie obcą gra- 
nicę. 

Słyszał, że chłopi z okolicy wy” 
jeżdżali na roboty do fabryk, do 
kamieniołomów, a także na pracę 
w polu. Przyjeżdżali też agenci, za- 
bierali całą gromadę do tego obce- 
go kraju. 

Byli też tacy, co jeździli, aż do 
Ameryki, w dalekim starostwie 


wyrabiali papiery i emigrowali w 
świat. 

Z Myhhtodim jednak agenci nie 
chcieli nawet mówić, nie miał jesz- 
cze szesnastu lat. Gospodarz nie 
dałby mu pozwolenia na wyjazd, a 
dokumenty jego nie wiadomo gdzie 
były. 

Za owym płatkiem mydła, za wi- 


zją żółtych butów, postanowił 
zbiedz. 
Tam za granicą są też ludzie, 


jak mówili ci panowie, lepsi, bogat- 
si, którzy pomogą zarobić. 

I ciemną nocą przeszedł Myhto- 
di graniczną rzekę. 

Ukrywał się parę dni, żeby go 
nie odstawili z powrotem. Zgłosił 
się wreszcie do jakiegoś gospoda- 
rza — już na obcej ziemi. Ale tu 
bali się trzymać chłopca, który nie 
miał żadnych świadectw. Znalazł 
się jednak kolonista odważniejszy 
i bardziej chciwy. Powiedział, że 
weźmie Myhtodieso do wyrębu 
drzewa. Da mu ubranie i buty, nic 
gotówki. Pastuch będzie to musiał 
przez wiele miesięcy odrabiać. 

Ale Myhtodi nie był obrotny w 
nowej robocie. Niedługo pracował. 
Wielka sosna, której podcinano 
pień, upadła ciężarem agonji na 
ciało Myhtodiego, Przywalonego 
jej wagą, zemdlonego drwale wy- 
ciągnęli z pod jej kosmatych ga- 
łęzi.. 

Ten gospodarz, który wziął My- 
htodiego do roboty, bał się, Ze bę- 
dzie musiał ponieść koszta za jego 
chorobę, że napewno zmuszony 
byłby do płacenia odszkodowania 
za nieszczęśliwy wypadek przy 
pracy, a także, że może odpowia- 
dać za to, że wziął chłopca do 
służby, co bez dokumentów prze- 
szedł granicę. Więc uradził z inny- 
mi coprędzej odstawić Myhtodiego 
z powrotem do jego wsi, 

Leżał więc Myhtodi cichy na po- 
słaniu, zrobionem z mchu, plama- 
mi słońca nakryty. Sosny, co wyż- 
sze, dotykały się czubami i opo- 
wiadały o nieumyślnej zemście je- 
dnej z nich nad człowiekiem... 
Przenosiły tę wieść od jednej gło- 
wy do drugiej, aż zakołysał się ca- 
ły las grozą. 

Późną nocą osłabłego Myhtodie- 
go wzięło dwuch co silniejszych 
chłopów i zaniosło nad wodę. 

On sądził, że niosą go do szpita- 
la, był zgodny, był nagle jakby wy- 
wyższony, że stał się z pastucha 
taką ważną 'osobą, — którą sam 
gospodarz wiezie do doktora. Wło- 
żyli mu dawne jego ubranie, W zu- 
pełnej ciemności, brodząc, przenie- 
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śl. jego ciało nad graniczną rzekę. 
Tam, na polskiej stronie, pośpie- 
sznie ułożyli na łące, kazali być 
cicho, żeby nie zwrócić uwagi stra- 
ży, obiecali przyjść zaraz i odeszli 
z powrotem za rzekę, 

Próżno czekał Myhtodi. Wielka 
gorycz wobec ludzi nakryła go ni- 
by fala. 

Kiedyż dorobi się butów, 
wego mydła! 

Dużym wysiłkiem poczołgał się 
wyżej. Poznał łąkę, na której daw- 
niej pasał, i ucieszył się. Chciał 
umrzeć na ojczystej ziemi, ten, 
który nie wiedział nawet co znaczy 
ojczyzna, 

Tak chorego zastał świt, 

Krowa pasąca się niedaleko po- 
znała zapach tego człowieka, co 
dzielił z nią wiele lat życia, 

Podeszła. Zastanowiła się nad 
bezwładnym. Przestała jeść. 

To, że krowa się nie pasie, roz- 
śniewało dziecko, które jej doglą- 
dało. Dziewczynka podbiegła do 
Łyski i zobaczyła rannego. 

Zaczęła krzyczeć. Usłyszeli ją 
gospodarze i odeszli od pługów. 
Podniosły głowy kobiety z nad 
kartofli. Obudziły się dzieci, po 
miedzach dosypiające swego snu. 
Podbiegły psy. 

I tak w ten ranek październiko- 
wy, niskim słońcem oblany, znale- 
ziono na granicy, nad cichą rzeką 
chorego Myhtodiego z pobliskiej 


różo- 


J.SZACH WARSZAWA 


PUDER 


Z PUSZKIEM 


NASZA SPRAWNOŚĆ 
MORSKA 


Sprawy przewozu towarów stat- 
kami polskimi są w naszej prasie 
bardzo rzadko omawiane. Wyją- 
tek stanowią dodatki gospodarcze 
oraz pisma fachowe. Są to jednak 
sprawy ważne, mogące zaintereso- 
wać nawet laików wymową swych 
cyfr, które tak silnie dziś wpływa- 
ją na całokształtowanie się płatni- 
czego bilansu nasześo państwa, a 
w ogóle na ożywienie gospodarcze, 
stanowiące przedmiot zaintereso- 
wania każdego inteligentnego oby- 
watela kraju. Rok ubiegły zazna- 
czył się poważnym rozwojem obro- 
tów frachtowych pod polską ban- 
derą. Rozwój ten tłomaczy się nie 
tylko pomyślną koniunkturą, lecz 
również skoordynowanymi wysił- 
kami w kierunku rozbudowy naszej 
marynarki handlowej, W miarę jak 
zwiększa się wymiana towarów 
przez porty polskie, t: j. drogą mor- 
ską, zwiększają się i możliwości 
intratnych  inwestycyj 
wych. 

Z końcem zeszłego roku GAL 
uruchomił nową linię do portów 
Zatoki Meksykańskiej, która spo- 
pularyzowała się pod nieoficjalną 
nazwą „Cotton Line“ (Linia Baweł- 
niana). Trasa tej linii biegnie z 
Gdyni przez New York do Nowe- 
go Orleanu, Galvestonu i Housto- 
nu w stanie Texas, GAL zafrach- 
tował początkowo na tej linii dwa 
statki duńskie: „Aalsund” i „P, N. 
Damm", które od maja r b. skiero- 
wane będą na Linię Południowo- 
Amerykańską GAL'u, a na ich 
miejscu kursować będą dwa więk- 
sze motorowce norweskie „Vigrid“ 
i „Vigiland”, Okazało się to konie- 
czne ze względu na zwiększenie 
ładunków i częsty brak miej- 
sca, Nowozaczarterowane stat- 
ki są poza tym szybsze i po- 
zwalają na częstsze odjazdy, .t j- 
na wieksza ich liczbe w roku. To- 
naż ich (nośność po 7.500, a prze- 
ciętny ładunek, zależnie od rodza- 
ju towaru, około 6.000) jest dwu- 
krotnie większy od tonażu „Aal- 
sund“ i „P. N. Damm”, Poza tym 
motorowce te mają pomieszczenia 
dla 12 pasażerów w kabinach z 
wszelkimi wygodami. Na Linii 
GAL'u do Zatoki Meksykańskiej 
ładunki w kierunku zachodnim, t. 
j do Ameryki składają się ze sło- 
du, wytłoków buraczanych, blachy 
żelaznej i żelaza handlowego do 
Ameryki Centralnej (z przeładun- 


żeglugo- 


kiem w New Yorku), następnie z 
celulozy do New Yorku i Nowego 
Orleanu, z lnu, różnych nasion, 
wreszcie szmat lnianych oraz ba- 
wełnianych, drzewa i dykty, Poza 
tym idzie w tym kierunku drobni- 
ca, stanowiąca, jak zawsze, najko- 
rzystniejszy ładunek. 

W kierunku wschodnim, t. j. do 
Gdyni idą tą linią: bawełna, złom 
żelazny i drobnica. Statki, zaczar- 
terowane przez GAL, są na tej li- 
nii zawsze pełne, Pomyślna ko- 
niunktura daje tu zatem widoki 
przejścia we właściwym terminie 
do własnego tonażu. 


Maksimum wykorzystania stwie- 
rdzono również na linii Północno- 
Amerykańskiej GAL'u, t. j. na tra- 
sie Gdynia — Kopenhaga — Hali- 
fax — New York, na której kursu- 
ją dwie największe jednostki pol- 
skiej marynarki handlowej: m/s 
„Piłsudski” i m/s „Batory”. Prze- 
ciętne maksimum ładunku na tych 
statkach pasażerskich wynosi 
2.200 ton. Zarówno jak „Vigrid“ i 
„Vigiland”, statki ,Pilsudski” i 
„Batory' wyposażone są w nowo- 
czesne urządzenia chłodnicze, W 
kierunku do Ameryki nasze dwa 
duże motorowce pasażerskie prze- 
wożą najwięcej przetworów mięs- 
nych, słodu, tkanin, konserw jarzy- 
nowych, mebli giętych, a poza tym 
drzewa obrobionego. 

Na Linii Południowo-Amerykań- 
skiej GAL'u obserwujemy również 
objawy pomyślnej koniunktury i 
maksimum wyzyskania ładowni 
statków. Linia ta, uruchomiona z 
końcem lutego roku zeszłego, mia- 
ła zrazu na odcinku frachtowym 
łączną obsługę GAL'u i Żeglugi 
Polskiej. Od nowego roku eksplo- 
atacja tej linii przeszła wyłącznie 
do GAL'u. Kursują na tej linii o- 
becnie stale dwa statki pasażer- 
skie: „Kościuszko” i „Pułaski', a 
od maja kursować będą wyżej 
wspomniane towarowe: „Aalsund'* 
i „P. N. Damm", Agentami frach- 


SŁOŃCE 


M. 


towymi tej linii GAL'u jest firma 
Rothert i Kiłaczyński, Gdynia. 
Odjazdy statków z Gdyni odbywa- 
Ja się regularnie co miesiąc. W kie- 
runku do portów Ameryki Połu- 
dniowej ładunki składają się tu 
głównie z półfabrykatów żelaz- 
nych (rur, sztab i t. p.) w ilości o- 
koło 1.000 każdorazowo, następnie 
z bieli cynkowej (do Argentyny), 
słodu (do Brazylji), czasem z drze- 
wa, a poza tym z drobnicy. Ta o- 
statnia z kolei składa się z chemi- 
kalii polskich, z chmielu, obuwia 
gumowego i skórzanego, słodu, 
gwoździ, cynku, papieru zdobnicze- 
go, a nawet żyta, które to ładunki 
idą przeważnie do Brazylii, Poza 
tym do Argentyny idą tą linią: dy- 
kty, bibułka na zwijki do papiero- 
sów, naczynia emaliowane, wódki, 
likiery, a nawet maszyny polskie, 

W kierunku do Gdyni z portów 
Ameryki Południowej sprowadza- 
ne są garbniki (ekstrakty Quebra- 
cho) — po tysiąc ton każdorazowo, 
surowe skóry, wełna, wysokie ga- 
tunki siemienia lnianego — z Ar- 
gentyny, oraz kawa, bawełna i dro- 
bnica z Brazylii, 

Maksimum przeciętnego ładunku 
(zależnie od rodzaju towarówj na 
statku ,„Pułaski' wynosi w kierun- 
ku do Ameryki Południowej 1.000 
ton, a w kierunku powrotnym do 
Gdyni 2.800 ton. Na statku „Koś- 
ciuszko" 1.000 w obydwu kierun- 
kach. Maksimum to jest stale wy- 
zyskiwane. Na statkach „Aalsund” 
i „P. N. Damm” maksimum to wy- 
nosi przeciętnie około 3.000 ton. 

Na Linii Palestyńskiej GAL'u 
kursuje statek „Polonia”, który 
przewozi do Palestyny rzeczy prze- 
siedlenia emigrantów żydowskich 
z Polski, z Rumunii drzewo oraz 
komplety skrzynkowe dla przewo- 
zu owoców oraz drobnicę zarówno 
z Polski jak i z Rumunii. W odwro- 
tnym kierunku przewożone są stat- 
kiem „Polonia” z Palestyny poma- 
rańcze i cytrusy do Rumunii, a z 
Grecji do Rumunii wino i rodzynki, 


Równomiernie opala tylko skórę nasma- 
rowaną powszechnie uznanym 


KREMEM PLAŻOWYM 


Malinowskiego 


Labor. Chem. Farmac. ul. Chmielna 4. 
Cena pudełeczka od 40 gr. 


Do nabycia we wszystkich, 
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pierwszorzędnych firmach 
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Nasi wierni przyjaciele — 


`e 


denaturat i kuchenka spirytusowa „Emes* 
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Zdjęcie powyżej: 
Znana węgierska śpiewaczka ope- 
retkowa Ila VWerbóczy, powróciła 
na krótko do Warszawy, po wy- 
sępach w Liége, Bruxelli ı Os- 
tendzie 
Zdjęcie na lewo’ 
Młody, utalentowany pieśniarz, Jean 
Boitel, po szeregu sukcesów zagra- 


nicą, wystąpi w końcu czerwca 
wh Warszawie w teatrze „Wielka 
Rewja“ 
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KSIĄŻKI NADESŁANE 
DO REDAKCJI 


Jerzy W. Helbich. Serce na oś- 
cież, wiersze. Wyd. Przegląd Ka- 
tolicki. Warszawa 1935. 

Bardzo trafnie zatytułował autor 
zbiorek swych wierszy, bowiem ich 
najbardziej uderzającą cechą jest 
szczerość í prostota. Bez pozy i pa- 
tosu, nie siląc się na wyszukane ry- 
my przedstawia nam poeta swój 
stosunek do Boga i przyrody, czy- 
niąc to w sposób bezpretensjonal- 
ny i szczery. 

M. Rybczyński. Wisłą od źródeł 
do morza. Państw wyd. ks. szkol- 
nych. Lwów 1937. 

G. A. Mokrzycki. Skrzydlata 
ludzkość. Państw. wyd. ks. szkol- 
nych. Lwów 1937. 

E. Śliwińska. Historja naszych 
zbóż. Państw. wyd. ks. szkolnych: 
Lwów 1937. 

Jan Biliński, Ćwiczenia stowni- 
kowe. Państw. wyd. ks, szkolnych, 
Lwów 1937. 

Jerzy Manteufiel. Książka w 
starożytności. Państw. wyd. ks, 
szkolnych. Lwów 1937, a 

K. Michałowski, Delfy. Państw. 
wyd. ks. szkolnych. Lwów 1937. 


CZY PANI 


„w swem praktycznem wydaw- 
nictwie „Jak oszczędzać w gospo- 
darstwie domowem'* P., K. O. da- 
je szereg rad godnych zastosowa- 
nia w każdem gospodarstwie, 

Bardzo na czasie jest np. nastę- 
pujący środek wzmacniający dla 
rekonwalescentów i wogóle dla o- 
sób osłabionych: 

Wziąć 4 łyżki soku z łodyg rum- 
barbarum, 2 łyżki soku z buraków 
albo marchwi, dodać do tego 9 ły- 
żek wody, pić ciepłe lub zimne. 


„na wsi niezawsze mamy pod 
ręką dobre mydło czy szampon do 
mycia włosów. Poradzimy sobie sa- 
me, robiąc w domu następujący 
szampon: zagotować dwie dobre 
garści korzenia mydliku — (sprze- 
daje każdy skład apteczny) — w 
dwuch litrach wody. Roztrzepaé 
ten płyn ręką silnie, aby się dobrze 
zapienił, i myć nim włosy, paro- 
krotnie dokładnie spłukując. 


Uroda i piękno twych rąk 
wymagają gładkich paznokci. 


FR.BOGACZ-BYDGOSZCZ,Dworcowa 1 
WSZĘDZIE DO NABYCIA! 


+ da. 


„wszystkie nasze mile psy mają 
jedną wadę: mają niesiety pchły. 
Sprobujemy zastosować sposób na- 
stępujący: kąpać psa w ciepłej wo- 
dzie z dodaniem na 1 litr wody 
12 gram. tynktury aloesowej. Wy- 
czesać zwierzaka, zanim mu sierść 
wyschnie. Na jakiś czas będzie 
spokój. 

a 

„„doskonała legumina kawowa, 
którą z łatwością spreparujemy na 
wakacjach, gdy nagle nam w nie- 
dzielę goście spadną na głowę. 
150 gram. cukru pudru i dwa 
żółtka rozcierać w kamiennym 
garnuszku, aż się cukier cał 
kowicie rozpuści. Wtedy doda- 
wać po kawałeczku 150 gram. 
świeżego masła, ciągle rozcierając. 
W końcu, gdy krem jest już zupeł- 
nie gładki, dodać trzy łyżeczki 
bardzo mocnej kawy czarnej. For- 
mę blaszaną wysmarować lekko 
tym kremem, poczem ułożyć na 
dnie cienką warstwę biszkoptów 
namoczonych w bardzo mocnej 


WIE, ŻE... 


czarnej kawie. Na to warstwa kre- 
mu, znów warstwa biszkoptów, aż 
do wypełnienia łormy. Przykryć 
formę talerzem, wynieść do piwni- 
cy na dwie godziny. Przed samem 
podaniem wyrzucić z formy. Gdy- 
by krem przywarł, zanurzyć formę 
na krótką chwilę w gorącą wodę. 
Taką samą leguminę za innym ra- 
zem zrobi pani, stosując zamiast 
czarnej kawy czekoladę. 


..mamy ciepłe upragnione lato. 
Ale podczas upałów niejedna gos- 
posia westchnie: cudowne lato, ale 
bez tych natrętnych much! Jednak 
znalazł się niezawodny, niszczący 
środek — na muchy. Są to Mucho- 
łapki wyrobu firmy Dobrolin nie- 
zastąpione, gdyż nie wysychają i 
dają się przechowywać z roku na 
rok. 


„„kamelje są bardzo modne. Pię- 
kna kamelja biała lub różowa (sztu- 
czna) świetnie wykańcza surową 
prostotę czarnego kompletu. Trzy 
białe kamelje z piki przy szyi za- 
mykają ślicznie i zdobią skromną 
sukienkę. Jedna biała kamelja na 
czarnym maleńkim toczku dodaje 
szyku i strojności. 

a 

„każda z nas chce mieć piękne 
rzęsy. Nie wystarcza na to staran- 
ne smarowanie tuszem czy rimme- 
lem. Trzeba naprawdę rzęsy 
wzmacniać i pielęgnować. Należy 
je czesać, tak jak się czesze wło- 
stosując maleńką szczoteczkę, 
którą podczesywać będziemy rzę- 
sy w górę, dla nadania im piękne- 
go kształtu wygiętego. 


Dama Pikowa. 


Wytworne krawiectwo męskie 


H. LIPSZYC 


Gmach Opery — Pod Filarami 


NADAJE CERZĘ PANI ŚWIE- 

OŚĆ I POWAB MŁODOŚCI. 
JEST ON NAJPEWNIEJSZYM 
SPRZYMIERZEŃCEM 
URODY I POWODZENIA. 


Sukces Krakowskiej 
Szkoły Hotelarskiej 
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Dyrekcja Szkoły Hotelarskiej o- 
trzymała powyższe zdjęcie wraz z 
bardzo pochlebną dedykacją: 

„Dla Dyrekcji Szkoły Hotelars- 
kiej w Krakowie słowa uznania od 
Zarządu Hotelu Ruhl w Nicei, za 
bardzo dobre fachowe przygotowa- 
nie absolwentki p. Kokorzeckiej. 

Hotel Ruhl Nicea. 12.5.37. 
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ŚWIAT FILMU 


Aktorka murzyńska robi 
karierę 

Słynna Louise Beavers — Murzynka, 
która debiutowała obok Claudette Gilbert 
w obrazie p. t. „Imitacja Życia”, zrobiła 
bardzo szybko wielką karierę filmową. 
Występując początkowo w małych rolach, 
okazała się aktorką tak doskonałą, że w 
filmie „Rainbow on the River”, (Mały 
Czarodziej) w którym rolę główną gra 
nowa gwiazda — Bobby Breen, powie- 
rzono jej już jedną z głównych ról. Z za- 
dania tego wywiązała się ponad wszelkie 
spodziewania. Postać Murzynki — wycho- 
wawczyri, kreowana przez nią, stała się 
prawie, że centralną postacią filmu. Lecz 


były ta jedynie stopnie do kariery. Obec- Jacy mili 1 pełni 


nie Sol Lesser, producent filmu „Mały wdzięku, dobrze 
Czarodzej'” z Bobby Breenem, realizuje nam znani Fred 
film p. t. „Siostra Jemina”, w którym Lou- i Ginger. Spójrz- 


ise Beavers grać będzie rolę główną. Sce- 


3 j my i porównajmy..- 

nariusz tego filmu oparty jest na znanej iki y 

amerykańskiej powieści o słynnym w Eddie Cantor w nowym filmie 

Ameryce murzyńskim cukierniku. Dawno niewidziany komik ulu- 
1 


bieniec publiczności, Eddie Can- 
tor, ukończył obecnie nakręcanie 
nowego filmu dla wytwórni „20th 
Century - Fox” p. t. „Ali Baba i 40 
rozbójników” (Alibaba goes to 
town). Ciekawa jest fabuła tego 
filmu. Otóż Eddie gra w nim rolę 
sprzedawcy środków przeciwko od- 
ciskom, który dzięki przypadkowi, 
dublując jakąś gwiazdę, zostaje ak- 
torem filmowym. Film ten pokazu- 
je nam w doskonałym satyrycznym 
świetle kulisy wielkich wytwórni 
Hollywoodu. 

„Ali Baba i 40 Rozbójników* — 
to jedyny w tym roku film Eddie 
Cantora. 


Ca 
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co uczynić po- 
trafiło z tej prze- 
miłej pary krzywe 
zwierciadło kary- 
katurzysty 


i a SS ostrza 
Fot. R. K. O. Radio POLONIA”. 
CHROŃCIE ZDROWIE! 


i ia i myśleć o zdrowiu tem bar- 
Nigdy nie jest zapóźno dziej jeżeli cierpisz na 
chorobę nerek, pęcherza, wątroby, kamieni żółciowych, złej przemiany 
materji, na bóle artretyczne, czy podagryczne, wzdęcie brzucha, 
odbijanie się lub skłonności do obstrukcji. — Pamiętaj, że nigdy 
nie będzie zapóźno,o ile używać będziesz ziół moczopędnych „DIUROL*, 
które zapobiegają nagromadzeniu się kwasu moczowego 1 innych szko- 
dliwych dla zdrowia substancyj, zatruwających organizm.—Dziś 
jeszcze kup pudełeczko ziół „DIURCZ* a gdy- przekonasz się o do 
datnich skutkach ich działania, zalecać będziesz swym znajomym. Sposób użycia 
na opakowaniu, Oryginalne ZIOŁA „DIUROL* GĄSECKIEGO (z kogutkiem) sprzedają 
apteki i składy apteczne. 


Z NAJLEPSZYCH NAJLEPSZE | 
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„Ostatni Mohikanin" 
Światowid 


Ciekawych wrażeń doznajemy 
spotykając na ekranie film, osnuty 
na tle książki znanej nam z mło- 
dzieńczych lat Mamy z jednej 
strony możność skontrolowania od- 
czuwań doznanych przy czytaniu, 
z wrażeniem wzrokowym  ofiaro- 
wanym nam za pośrednictwem fil- 
mu. Mamy pewien probierz naszych 
zdolności obrazowania, skali na- 
szej wyobraźni. Nie jest to jedyne 
wrażenie. Kontrolowanie zgodnoś- 
ci scenariusza filmu z treścią zna- 
nej książki odrywa naszą uwagę 
od wartości artystycznych obrazu, 
zmuszając umysł do pracy poró- 
wnawczej. 


Stwarza to duże trudności dla 
reżysera i aktorów. Nawet dobrze 
zrobiony film, wiernie trzymający 
się treści powieści może wywołać 
u wrażliwszego widza mnóstwo za- 
strzeżeń: ,jabym to zrobił inaczej“, 
„to pownino być tak, a nie w ten 
sposób“, 


Dlatego miarą wartości obrazu 
nie mogą być poszczególne sceny, 
których oświetlenie może być nie- 
zgodne z naszym subiektywnym 
odczuwaniem, lecz całość filmu, 
pewna suma wrażeń artystycznych, 
którą wyniesiemy z kina po skoń- 
czeniu seansu. 


A zatem, abstrahując od pew- 
nych subiektywnych wrażeń, war- 
„tością filmu nazwiemy całość prze- 
życia artystycznego. 


w 


wierającej garść 


Scena z filmu 
„Ostatni Mohi- 
kanin“ na ekra- 
me kina 
„Światowid“ 


W omawianym: obrazie egzotyka 
walki z dzikim szczepem Huronów, 
awanturniczość i bohaterstwo, któ. 
rymi entuzjazmowaliśmy się w da- 
wnym dzieciństwie, oddana zosta- 
ła-z ogromną wiernością,: plastyką 
i realizmem. Pewna naiwność sy- 
tuacyjna ginie w ogólnym zamęcie 
walki, stokrotnie wynagrodzona 
prawdziwą poetycznością prostej, 
prymitywnej natury zdobywców 
dzisiejszej Ameryki. 

Gra aktorów żywa, bezpretens- 
jonalna i prawdziwa wnosi urok 
świeżości i stwarza suggestywność 
obrazu. Interesujące podejście re- 


La bryka à Fykotaxy 
POR PAUSE IAE 


M2 Mornalkowska 154: 
Cnmiclia ISI Nowy oial 40 
Marralkowska 36 


i pieką znajdziecie ulgę, zanu- 


0 ile was nogi bolą rzając stopy w Me doega 
grzanej wody, za- soli do nóg „AGEPIN“ eA amriha 


Gdy roztwór soli tej przeniknie do por, USTĄPI MĘCZĄCY BÓL 


i PIECZENIE. Nabrzmienie zniknie. Odciski zmiękną i dadzą się 

usunąć paznokciem. Ulga, swoboda ruchów, wygoda — to wszyst- 
ko zdobyte w przeciągu krótkiego czasu. Przepis użycia na opakowaniu. Sól do 
nóg GĄSECKIEGO „Agepin* (z kogutkiem) posiada przyjemny i orzeźwiający ża- 
pach świeżej sosny. Sól do nóg GASECKIEGO (z kogutkiem) sprzedają składy 
apteczne, perfumerje i t. p. Jeżeli narazie nie mają, żądajcie, by sprowadzili, ku- 
,pując bowiem na miejscu, unikniecie kosztów przesyłki, lub napiszcie do nas 
A. Gąsecki, Warszawa, ul. Belgijska 7), to przyślemy wam pocztą, lecz po wpła- 
ceniu na P. K. O. 1174 (na poczcie) — za 2 paczki zł. 2.50 — za 5 paczek zł. 5.50 


za zaliczeniem nie wysyłamy. 
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żyserskie świetnie uplastycznia na- 
strój, a swoboda i rozmach akcji 
umiejętnie podkreślone realizmem 
wykonania stwarzają godną widze- 
nia całość. Randolph Scott, Binnie 
Barnes i Henry Wilcoxon na cze- 
le doskonałego zespołu: aktorskie- 
go podnieśli epopeę bohaterskich 
walk na wysoki-poziom odtwérezy. 


DOSKONAŁOŚĆ GATUNKU DECYDUJE 
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